
ftr 241 jSobota I (14) listopada 1908 r. J(oK III-

Wychodzi codzl&inia lano oprócz dni poświątocznych.
Adres Redakeyi, Rdministracyi 1 Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
T«lcfon‘i Nl 1672.

R eto p iso w  R e d a k c ja  a le  zw raca .

A dm inibiracya o tw arta  od IG—4 po południu i od 6 — 8 
w ieczorem .

O ,łoszv.nia p rzy jm uje  się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i M ł M

śe slę c zn ie  kw art. p ó lro cz . roc2.
P ren u m era ta : W kr - .85 2.50 4.50 8.-

Za grajjfcą 1-35 4 . -  7 . -  1 4 .-
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy D astępny raa, za 

trkstem  20 s o d . p ierw szy  i 10 kop. n astępny raa.
Numer pojedynczy 5 kop.

P r o n a m o r a t g  i o g ł ' j s z « D , t  p r z y j m u j e
A ć m i n i s t r a c y a .

obyw atel ziem ski)

po c iężk ich  i d łu g ic h  c ie rp ie n ia c h  z m a rł d n ia  30-go p a ź d z ie rn ik a . W y p ro w ad zen ie  zw łok  z m ie szk an ia , u l. O w rucka  
A° 19, n a  c m e n ta rz  k a to lic k i n a s tą p i w  so b o tę  d n ia  1-go l is to p a d a  o g o d z in ie  2-ej po p o łu d n iu . 4439— 2

P rz e d s ta w ie n ie  T ru p y  d ra m a ty c z n e j K ijow su iego  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  
M iłośników  S z tu k i. W  n ie d z ie lę  d n ia  2-go lis to p a d a  1908 roku pierw szePolski klub „OGNIWO ■ j i s i s .  dia t e i

Muł;/ lord o b raz  z ży c ia  w  3 ch ak tac h

przedstaw ien ie

i o i  u

R ozpocznie  ^ L O T B I I Z O  \ J G S S y k ł l  1 f r a sz k a  1-ej o dsłon ie , o ry g in a ln ie  n a p is a n a  p rz e z  L u c y a n a  K w iec iń sk ieg o . 

R e ż y se r  Henryk H a lick i. W e jśc ie  do k rz e s e ł 55 kop.

T E A T R  MIEJSKI, D y rek cy a  S. B ry k in a . D n ia  1-go listop . „Hugonoci". U czestn iczą  pp. W alicka , S zm id t, iDelmas; pp. Łazar_ew, So­
kolsk i, B o ssę , C esew icz i in n i. P o czą te k  o g o d z in ie  7*/a w ieczu iem . D n ia  2-go d w a p r z e s ta w ie n ia :  w  po łu d n ie  .C e sa rz  cieóia", 
w ie c z tre m  „Carmen". D n ia  3-go op. „Werter". D n ia  4-go ^-szy  w y s tę p  p. Iw an.ckiej o p o ra  „A ida”. D n ia  5-go po ra z  10-ty 
„Opowie dci Hoffm ana". W k ró tce  w y s ta w io n ą  b ędz ie  op. „Borys Godunow". B ile ty  n a b y w a ć  m ożna._________________ 3669—48

TE A T R  „SOŁOWCOW” . D y rek cy a  1. D uw an-T orcow a. D ziś d n ia  1-go lis to p a d a  p rz e d s ta w ie n ie  d o b ro czy n n e  „M ieszkan ie  s k a r ­
bów e w  4-cii a k ta c h  W . R v szk o w a , u c z e s tn ic z ą  pp . L e sn a ja , M atrozow a, S tre sz n ie w a , C zu żb in o w a, J u r je w a ; pp . B o łchow sko j, B o r i­
sów , D a g m a ro w , D agm arow -‘Żukow , D w in sk i, K ram ów , L eo n tjew , N ied ie lin , S m irnow , S tiep an o w . R e ż y se r  D ag m aro w . P o c z ą te k  o g. 
6 ej w iecz . C eny  zw y cza jn e . D n ia  2-go p rz e d s ta w ie n ie  od czy t „Oiadia Wauia" w 4 -c h  a k ta c h . P re le g e n t  prof. W . P e re tz . P o czą te k  
o godz. 12-ej w  P o łudn ie . W iec zo rem  po ra z  2-gi „Zaczarow ane  >*, o rk ie s tr a  pod b a tu tą  k o m p o zy to ra  p. Zaręby. W  ponie- 
d z ia u ,.. d . 3-go po c e n a c h  zn iżo n y c h  po ra z  9 -ty  „Król" w 4-ch a k ta c h  J iiszk lew h  za. D n ia  5 go po ra z  p ie rw s z y  n o w a  s z tu k a  D ym o­
w a  „Codzienn ie ", te a t r  S o łow cow a p o s ia d a  w y łączn e  p ra w o  n a  w y s ta w ia n ie  te j sz tu k i. D n ia  8-go b eno fis  p . Sołchow akoją. 
W  p ró b a c h  n o w a sz tu k a  „Głupiec"—Pulda,. 34C1—60

TE A T R  „BERGONIER1-, D y rek cy a  M. K u b ań sk ieg o . D ziś d n ia  1 l i s to p a d a  p rz e d s ta w ie n ie  z u d z ia łem  z n an e j a r ty s tk i
M aryi Leńsk iej 1) „Zielona wyspa" op. w  3-cli a k ta c h , 2) „3-ci akt z przeglądu za 1908 r .“, „Lote.-ya niezawodna", 
p. Leńska w y k o n a  s z e re g  rom ansów . P o czą tek  o godz. 8 ej w ieczorem . J u t ro  dw ie  sz tu k i je d n e g o  w ieczoru : „Sohrouienie mi- 
otci", 2) ,,Parodya Fausta". W p o n ied z ia łek  3-go lis to p ad a  benefis  S. Sw iettuwej.__________________________ 3890—37

T h ś a t r e  M e a v i ś d e f f -  M ć r i n g o i s k a T a  8 .  ^ ^ l J S u,e n '  p ro f it  de la  S oc ie te  de S eco u rs  M u tu e ls  „Le Foyer
Franęais" av ec  le g ra c ie u x  co n co u rs

de M. NI. Filippi-Nlyszuga, *• Sicard
e t de n o m b reu x  a m a te u rs . Solo de y io lo n , c h a n t, d e c la m a tio n , com ed ies.iiurnui CUA ouiaiuui o, w -----------

B ille ts  de 0.50 a 5 r. en  v e n te  d a n s  le s  m a g a s in s  L óon Idzikow sk i, Z iindel (K re c h tc h a tik  22). B o u rg e a t (K re c h tc h a tik  28) e t  a p re s  6 h.
au  T h e a tre . 1-1-4464-1

T E A T R  M AŁY KRAMSKIEGO „FARSA". W  ro sy jsk ie j tru p ie  „ P a rs a "  Z. C zern o w sk ie j i M. C ze rn o w »  z u d z ia łe m  sp e c y a ln ie  za  
a n 6 ażo w an y ch  a r ty s t .  te a t ru  „Newska Fpii*sa". 5-ty w y s tę p  z n ak o m ite j primadwnny W arszaw skieHo Rządow ego Teatru

|VIichaliny Laskiej
D ziś d n ia  1-go lis to p ad a : „C zy  jest co do oclen ia?"

p. M. Łaska w y k o n a  k u p le ty  z „W eso łego  re p c .- tu a r ii P o c z ą te k  o godz. 8 '/2 w ieczo rem . C eny  m ie js c  od 42 kop. do 4 rb . 30 kop. 
B ile ty  n a b y w a ć  m u żn a  w  k a s ie  od godz. 10-ej do 2-ej i od 5 ej do o s ta tn ie g o  a n tr a k tu .

Z eze—M. Ł a sk a .

4355—6

Nowy Teatr Miedwiediewa Meryngowska Nr. 8.
D am sk i .kom ite t T o w a rz y s tw a  P o g o to w ia  R a tu n k o w eg o  w  K ijow ie w sobo tę  d n ia  8-go 

lis to p a d a  1908 roku  u rz ą d z a  n a  k o rzy ść  T o w a rz y s tw a  1-2-4328-2

Concert-Yariete (Cabaret)
p rz y  ła sk aw y m  w sp ó łu d z ia le  pp. a r ty s te k  i a r ty s tó w  opery , o p e re tk i i u k ra iń s k ie j  tru p y .

B ile ty  m o żn a  n abyw ać: u p re z e s a  zarządu  p ro f W a g n e ra  (B ulw . K u d ria w sk a  25), 
u p re z e sk  d am sk iego  k o m ite tu , p. P o h re b iń sk ie j (K re szcza tik  12 m. 5) i u  cz łonków  d. k. 
P p . D a ra g a n  (P unduk le .jow ska  40), S ze lużko  (W . Ż y to m ie rsk a  8), M argo lin  (M iko ła jew ­
sk a  3). P o czą te k  k o n ce rtu  o godz. 8 l/a w ieczorem . P re z e s  z a rz ą d u  prof. R. W agner.

D ziś d n ia  1-go l is to p a d a  Przedstaw ien ie  H igh-Life  w 3-ch oddz ia łach . 
U czestn iczy  a tle ta - s ila c z -  B iesów . T re so w a n e  konie  p. K ru tik o w a . 16-ty 
dzień  c h a m p io n a tu  w a lk i f ra n c u sk ie j zo rgan izo":. p rzez  p A. Ottcrsteina. 
i^ c z ą te k  w a lk  o g. lut/a W- W alczą: 1) J a n k o w sk i i TU oinisto, 2) W illi Cze- 
r.e i S zem iak in ,3 i (Jołowoacz i R itz le r, 4 jB rodzki i B a łg a ł (w alk i do rez u lta tu ) .

3876-28

CYRK.
Remiza Marcina Ruszkcwskieyo.

Rulw i rn o -ru d ria w sk a  Nr 16. Telefonu .055,

W y n a jm u je  karety, powozy i pow oziki, m iesięczn ie  i dzierfnie, n a  sp a c e ry  
bale śluby  i p o g rzeb y . N a ż ąd an ie  angie lsk ie  zaprzęg i.

Sprzedaż i kupno: koni, puwuzów, uprzęży  i libery i. .-100- 131

•  Zakład Fotograficzny J
S Gudszon i Gubczew ski #
4| P ro rezn a  Nr. 23, te le fon  2360. 41
€ . n  lA /a  n 9 U l i l n n v *  dz ien n y  i elektryczny  dis m o m e n ta ln y c h  zd jęć  w ieczo- m

• U W  a  |J C 1 W I I U I I J -  re m  p rz y  now o w y n a lez io n e j lam p ie  „ J u p i t e r " .  Z d j ę c i a ^  
w ieczorow e w y ró żn ia ją  s ię  b a rw n o śc ią  i p la s ty k ą . N a jle p s z y  sposob  fo to g rafo w a- J

•  n ia  dzieci. W y ż sz e  n a g ro d y  w k ra ju  i z a g ra n ic ą . Z ak ład  o tw a r ty  od 10 do 4 i od “  
M 6—8 w ieczo rem . WINDA. -„—3 1 1 7 -2 6

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski eNs 4. Telef. 1394.

P o  ro z sz e rz e n iu  i g ru n to w n e j r e s ta u r a c j i  lo k a lu  p rzy jęc ie  c h o ry ch  s ta ły c h  w znow ione
z dn iem  15 w rz e śn ia  r. b.

P rzy  le czn icy  am bulatoryum  tan ie . P o ra d a—50 kop. 3 9 7 6 - 7

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów dyagnosiyki lekarskiej 

p r iy  le czn icy  ch iru rg ic zn e j i te rapeutycznej
Bulw. Bibikowski N v  4, telef. 1394.

B a u a n ie  m oczu, k a łu , p lw ociny , tre śc i żo łądkow ej, 3977-
ropy , w y sięk ó w , b łonek  d y fte ry to w y ch ,' m le k a  i t. p., pod k ie ru n k iem

D-ra A. Modrzewskiego.

Iś . FROST (la wniej J, Koperski*

Wobec zapowiedzianego 
przez T-wo Miłośników 

sztuki
jutro o godzinie 3-ej pp. 
przedsta  w ienia

dla m łodzieży
w sali klubu .,Ogniwou

Lekcyatańców
przenosi się na następną 

niedzielę.

Bławatny Magazyn

D. ALZKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a*. 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwaLn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

W arszaw a, Nowy Św iat N r 49, l-sze  p iętro te l. 193.36
U M E B L O W A N I A  we wszystkich stylach.
W ielki w ybór m iękkich  m ebli. 1-12-4261-5

1-5-4314-2

JHotel j E u r o p e j s k j
w WARSZAWIE.

O dn ow ion y ! e le k try c z n e  o św ie tle n ie , dw ie  w indy , k ą p ie le  i te le fo n y  n a
każd em  p ię trz e .

Po pięćdziesięciu tatach e g z y s te n c y i p o leca  s ię  S zan o w ­
nej P u b liczn o śc i i n a  d ru g ie pólstulecie.

Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSKI”
w  W a rsz a w ie , M azow iecka N r 3, te lefon  

42-14, poleca: n au czy c ie li, n au czy c ie lk i, bo 

ny n iem k i, an g ie lk i. Sprow adza francuz-  

ki z w łaunego b iura  w Paryżu .

451—24 - 1 8

Magazyn Kwiatów

Mlikołajow^ka 3.
W i ilki w y b ó r c h ry z a n te m ó w  i in n y c h  

kw ia tów . 4377—4

Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie
OSTATNIE NOWOŚCI

z cykiu pieśni religijnych

„ m  m  0LTAS2E U l  !ŁA5AŁ”
Aś 9 Stirzyńekl NU N ie o p u szcza j n as . 
M odlitw a do s łó w  X. A n ton iew icza  . —.40
At 10. A ve M aria  . . . .   .40
A« 11. Święty Boże. S up lik acy e  . . —.30
Specyalny okład nut Leona Idzikow ­
skiego w K ijow ie p o s ia d a  n a  sk ład z ie  
w ie l l i  w yb ó r u tw o ró w  k c ś c ie ln rc h  1 j.ie śn i 
p o lsk ich  św ieck ich , za ro w n o  so low ych  ja k  
i ch ó ra ln y ch , tk sp ed ycya  zam ów ień  z 
p ro w in cy i natychm iastow a. Katalogi 

ro z s y ła ją  s ię  bezpłatnie.
1-2-4376-2

Teatr POIiSKJ
Nowy Teatr Miedwiediewa, Meryngowska 8.

Jeszcze dwa występy
ZNAKOMITEGO ARTYSTY

owa M ii
W  n ie d z ie lę  d n ia  2-go lis to p a d a

Woźnica Hentchel ’  HAUPTMANA

4064 - 3

W ś ro d ę  ćfnia 5 go lis to p a d a

Benefis Bolesława Leszczyńskiego

99 OtelloC f i Szekspira.

Bilety na obydwa przedstawienia w dnie powszednie od godz. 10 ej rano do 
2-ej pp. w Kasie dziennej teatru w magazynie „Semi-Emaille", Kreszczatik 22 
(podwórze Grand-Hotelu) od godz. 5-ej pp. oraz w niedzielę i dni świąteczne 

przez cały dzień w kasie Teatru, Meryngowska 8.

Otrzymano w wielkim wyborze

Futra, Kołnierze futrzane damskie i męskie, 
Okrycia futrzane.

W oddziale towarów7 bławratnych
Wielki wybór jedwabnych i wełnianych materyi

fabryk krajowych i zagranicznych.

Materye plisowane na spódnice 
i bluzki.Nowość! J450 - l

Polsk: klub „OGHIWO“
w so b o tę  d n ia  1-go lis to p a d a  

odbędzie  s ię

S. Y p.

Honorata Bogusławska
po c iężk ich  i d łu g ic h  c ie rp ie n ia c h  
z m a r ła  d n ia  31-go p a ź d z ie rn ik a , o 
czern  p o w ia d a m ia ją  w y c h o w a n ic a  z 
m ężem  i d z iećm i. W y p ro w a d z e n ie  
zw łok z m ie sz k a n ia , u l. M ichajłow - 
s k a  As 16, n a  c m e n ta rz  k a to lick i n a ­
s tą p i w so b o tę  1-go lis to p a d a  o godz.

2-ej po" p o łu d n iu . 4471-1

M. Leszczyńska ™ r g Ł le<fd
1'0/X. M etoda w ło sk a , d łu g o le tn ia  p ra k ty k a . 
W .-P o a w a ln a  3 3 -1 2 , w. od 3—5 pp.

1 0 -4 1 2 7 -  9

Istn iejący od 1892 r.

Warszawski zakład dla zboczeń 
mowy 0-ra Ołtuszewskiego
p rz y jm u je  ch o ry ch  d o tk n ię ty c h  jąkan iem , 

Dełkotaniem, mową no.ową o raz  n>emotą.
3-4318-2

Józef Wadzyński s y te tu ,  b. a r ty s ­
ta  T e a tru  M ałego  w  W a rs z a w ie , u az ie la  le- 
k cy i dykcy i, d .k la m a c y i i g ry  scen iczn e j o raz  
popr. ak cen t. K re sz c z a tik  45 m. 16, od 3 -  5 pp.

2-4442-2

K A L E N D A R Z .

1 (14) Wszystkich Świętych.
Ćwiczenia w P. T. 6. W p o n ied zia łek . Cbłop- 

cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6 —7; drnhowie: 
8 ‘/2—9V2. — W torek. Panienki do la t 14: 5—6: 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środ-a. Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do la t 14: 
5—6; drnhinie: 8V a-9V j. — P ią tek . Panienki 
do lat 14: 5 —6; drnhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
drnhowie: 9—10. — N iedzie la . Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Maua-
Żytomierska N r 8, otw arte każdodzienuie od 10 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow - dobroczyn­
ności, M ala-Żytomierska N r 8, otw arte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej opiócz św .ąt i niedziel. 
F ilia  Laboratorna N r. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podw alna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku o fic ja­
listów na R usi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Biuro Kola Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Ośw.ata (Kreszczatik 1 kinb 
:Qgniwo»), o tw arte od 10 do 3 po potadnin 
udziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow. ttiiośnlkśw  Sztuk) Kreszczatik N r 41
Kancriarya otw arta od ? ( > od •— 7 wie- 
wormc.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otw arte w niedzielę, wtorki, cz^a rta i od 12—2 
pop., przyjmąje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uelwareyteoka' od s dc 8.

W ejśc io  d la  pp . członków  z ich  ro d z ira m i b e z p ła tn e . W p ro w a d z e n i p rz e z  pp  cz łonków  
k lu b u  g o śc ie  p ła c ą  po 1 rb ., u c z ą c a  s ię  m łodzież  25 kop.

W  n ie d z ie lę  d n ia  2-go lis to p a d a  z p o w o lu  d z ien n e g o  p rz e d s ta w ie n ia  „M iłośn ików " lekcye
ta ń c a  n ie  b ę d ą  m ia ły  m ie jsca  2-4438—2

K r e S  31 ..MODERNE Od dz iś  do d n ia  6-go lis to p a d a
Nowy ciekaw y program  w 4-ch oddzia łach . 0.4440.2

Polo oranie na ptaki drapieżne w Afryce C ó re czk i pom agały (kom iczne) M i­
łość kró low ej (ko lo row any) i in Oddział koncert, wyk. najlep . rtyóci z op 
„Rigoletto", „Eugeniusz Oniegin". Vj n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od g. 12-ej do g. 5-ej za 
pół ceny. B ra k  J r ^ a n ia  i ja s n o ś ć  w sz y s tk ic h  szczegółów  w  o b ra z a c h  o s ią g a  s ię  ty lko  

p rz y  z a s to so w a n iu  a p a ra tu  śp iew a jąceg o ! p o s ia d a  go w yłączn ic  te a t r  M oderne*.'

Uczenica prof. HOLLOST z Monachium
Janina K opern icka  4432 2

udziela lekcy rysunku i malarstwa we własnem atelier
p rzy  ul. K re szcza t ik  40 m. 4

W a ru n k i p rz y  p o ro zu m ien iu  s ię  o so b is te m  w  g o d z in acn  od 2-ej do 4-ej co d z ien n ie . P ro ­
je k to w a n e  s ą  p ró cz  lek cy i na w zó r | arysk i w ieczorne  za jęc ia  (erek ki) d la  ucz . 
n iów  i m a la rz y  p ra c u ją c y c h  sa m o d z ie ln ie , p o le g a ją c e  n a  robieniu srkiców z żywych modeli-
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Nowy rząd
w Austryi.

—)ou(—
Baron Beck upadł. Wszystkie usiło­

wania trzeciej rekonstrukcyi gabinetu 
nawpół parlamentarnego nawpół urzę­
dniczego spełzły na niczem.

Misyę utworzenia gabinetu parlamen­
tarnego otrzymał bar. liienerlh oq ce­
sarza i obecnie toczą się rokowania z 
wybitnymi szefami stronnictw parla­
mentarnych z izby posłów i izby wyż­
sze, crio złożenia gabinetu parla­
mentarnego koalicyjnego.

Gabinet br. Becka rządził w Austryi 
przez półtrzecia roku, przeciąg czasu dłu­
gi w hlstoryi gabinetów austryaokich 
Przyszedł br. Beck do steru w roku 
krytycznym dla Austryi, w r. 1906, 
kiedy stary porządek kuryalnego par­
lamentu padał i tworzyły się nowe 
podstawy prawa publicznego: reforma 
ordynacyi wyborczej na podetawie po­
wszechnego, równego, tajnego i bezpo­
średniego prawa głosowania. Przy­
szedł po gabinecie urzędniczym barona 
Gautscha i po nieudałej misyi gabine­
tu ks. Hohenlohego, który tylko przez 
6 tygodci utrzymał się przy sterze. 
Był to czas, kiedy w Austryi wszystko 
się przetwarzało. Walka o nowe pra­
wo wyborcze wyczerpywała stary par­
lament. Stronnictwa dotychczas rzą­
dzące nie chciały dobrowolnie ustąpić 
miejsca parlamentowi ludowemu. Kon­
serwatyści w izbie posłów i prawie ca­
ła izba wyższa zwalczały projekt br. 
Gautscha reformy wyborczej. Potrzeba 
było nienaturalnej koalicyi korony ze 
stronnictwami demokratycznemu, cesa­
rza z ludem, aby złamać opór możno- 
władców. Korona stanowczo domaga­
ła się powszechnego i równego, tajnego 
i bezpośredniego głosowania, głos ludu 
popierał zamiary korony,—przyszło do 
gwałtownego starcia: walkę o prawo 
wyborcze przeniesiono na ulice Ostate­
cznie opór możnowładców został poko­
nany. Rozumniejsi z nich zrozumieli, 
że przeciw jednomyślnemu żądaniu sze-
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rokicL mas ludowych, popartemu przez 
koronę, dłużej walczyć nie można, po­
rzucili więc bezpłodną opozycyę i sami 
przyłożyli rękę do nowego dzieia odro­
dzenia. Misyę dokończenia rozpoczęte­
go przez br. Gautscha historycznego 
dzieła reformy wyborczej na podstawie 
czteroprzymiotnikowego prawa gloso­
wania przyjął br. Beck, którego mie­
szany parlam^ntarno-urzędniczy gabi­
net przedstawił się dnia 7 czerwca 
1906 i\ kuryJnem u parlamentowi. Był 
to pierwszy koalicyjny gabinet, w któ­
rym zasiadało dwu polaków: n..nister
skarbu, dr. Witold Korytowski, i mini­
ster dla Galicyi, Wojciech hr. Dziedu 
szycki, dwu czecbów: minister handlu, 
dr. Forzt, i minister dla Czech. dr. Pa- 
cak, trzech niemców parlamentarnych: 
minister oświaty prof., Marchet, mini­
ster kolei dr. Derschatta i m inister 
bez teki dla spraw niemców, Prade, 
tudzież trzech memccw urzędników: 
minister spraw wewnętrznych, hr. B e- 
nerth, mm ster rolnictwa, hr. Auer- 
sperg, i m inister sprawiedliwości, dr. 
Klein.

Parlament zabrał się raźno do robo­
ty, w czasie od 12 czerwca do 1 gru­
dnia 1 9 0 6  r. uchwalił nowe prawo wy­
borcze i został rozwiązany; w maju 1907  
odbyły ,się nowe wybory na poastawie 
powszechnego głosowania, a 17 czerw­
ca 1 9 0 7  r. zebrał się nowy parlament

Pierwsza część programu br. Becka 
została wykonaną.

Teraz przyszedł czas do spełnienia 
dwu dalszych punktów programu: prze­
prowadzenia ugody z Węgrami i prze­
prowadzenia ugody w starym  history­
cznym sporze czesko-niemieckim w 
krajach korony św. Wacława.

W  nowej izbie ludowej stan rzeczy 
był zupełnie inny aniżeli w starym, 
kuryalnym, na podstawie przywilejów 
wybieranym parlamencie. Najliczmej 
zjawiły się w izbie ludowej dwa stron­
nictwa socyalne: jedno so? yaiistów
chrześcijańskich, prowadzone przez bur­
mistrza wiedeńskiego d-ra Luegera, li­
czyło blizko 100 posłów, drugie socya- 
listów-demokratów, prowadzone przez 
wiedeńskiego socyalistę d-r Adlera, li­
czyło 89 posłów. A także stronnictwa 
narodowe wróciły do izby ludowej 
wprawdzie nieco osłabione liczebnie 
leczgćdmłodzone i znacznie radykalniej 
usposobione. W nowej izbie poczęły 
się trudności rządzenia wzmagać, prze­
ciw ugodź1 e węgierskiej szykowała się 
nietylko rzeczowa opozycya, lecz wprost 
groziła obstrukeya. Wówczas użył nr. 
Beck metody psychologicznej, począł 
działać na posłów i na ich ambieye 
instynkty ludzkie. Wybitnym prze' 
wódcora^ stronnictw parlamentarnych 
obiecał teki ministeryalne, posłom dye- 
ty nieprzerwane. Ten środek, nieco na 
korupcyę zakrawający, nie zawiódł. Na­
stąpiła w dniu 12 listopada pieiwsza 
rekonstruk cya giminetu, pierwsza wy­
miana tek ministeryainych Ustąpili 
ministrowie Forzt, Pacak i Prade, 
wszedł w miejsce Forzta, jako minister 
handlu, prof. Fiedler, młodoczecb, oraz 
dwaj ambitni posłowie włościanie jeden 
nieraiec drugi czech: Peszka i Proszek- 
Dla antysemitów otworzyło się miejsce 
w gabinecie. W miejsce hr. Auersp^rga 
przyszedł były księgarz z Lincu, Eben 
hoch, jako minister rolnictwa, ambitny 
skryptor biblioteki uniwersytetu wie­
deńskiego, antysem ita Gessman, został 
ministrem robót publicznych. Na chwi­
lę uspokoiły się umysły, posłowie o- 
trzymali po 20 koron dziennie dyet, 
w czasie kiedy parlament był na fe- 
ryach. Odtąd dyety poczęły płynąć 
bez przerwy do dnia dzisiejszego choć 
parlament od czerwca nie obraduje. 
Ten środek psychologiczny wystarczył 
na razie. Sama groźba zaniknięcia dyet 
działała uśmierzająco »na wzburzone u- 
mysły poselskie. Parlam ent uchwali! 
budżet, uchwalił ugodę z W ęgram , 
uchwalił wszystkie przedłożenia i wnio­
ski rządowe.

Aliści w czasie feryi tegorocznych 
w lecie poczęła się psuć idylla. Zebrpj 
się sejm czeski. Niemcy urząd rili ob- 
sirukcyo. Na czele bijących się posłów 
w izbie sejmowej w Pradze stanął o- 
chrypły krzykacz, ambitny adwokat 
Wiedeński d-r Pergelt, o którym teraz 
mówią jako o kandydacie ministeryal 
nym. Na spółkę z Wolfem wywołał d-r 
Pergelt karczemną burdę w sejmie 
praskim, prowadził obstrukcyę i unie. 
możliwi! obrady sejmu.

Sejm czeski został zamknięty. W od. 
powiedzi na to ministrowie czescy po­
dali się do dymisyi. Trzy tygodnie 
zwlekał br. Beck z przyjęciem dymisyi 
czeskich ministrów aż wreszcie przesi­
lenie rozszerzyło się, objęło antysemi­
tów, którzy po wyniku wyborów do 
sejmu wiedeńskiego poczuli się pana. 
mi sy tnący i. Teraz d-r Gessman nagle 
uczuł potrzebę dyn isyi, apetyty na 
teki ministeryalne wśród socyalnych 
chrześcijańskich polityków wzmogły się 
niepomiernie: książę Alojzy Licbten- 
stein wysunął się jako kandydat do 
objęcia spadku po br. Becku. Cały ga 
binet podał się do dymi-yi, cesarz dy- 
misyę gabinetu przyjął i polecił baro­
nowi Bienertuowi złożyć gabinet koal1- 
cyjny parlamentarny. Rokowania są

w toku. Targ o teki ministeryalne, o 
wpływ w rządzie o wpływ w państwie 
odbywa się w najlepsze.

Gabinet br. Bienertha, jeżeli przyj 
dzie do skutku—bo i to jeszcze wąt­
pliwe—będzie w każdym razie gabine- 
;em prz< jściowym.

Wzrost stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
ecznego, antysemitów w Wiedniu, w 

Austryi niższej w krajach alpejskich, 
est tak potężny, że niezawodnie to 

stronnictwo poczuje się na siłach ob- 
ęcia rządów w państwie. T go się do­
maga logika życia. Oni też będą spad­
kobiercami gabinetu br. Becka. Obecna 
formacya je s t tylko przejściową.

L.

K ry zy s  gabinetow y
w W iedniu.

—o—
Jak  (N oue F re ie  Presse* przew iduje, nowy 

gabinet mieć będzie skład następujący: prezy­
dent ministrów i sprawy w ewnętrzne Bienertb, 
tekę m inistra finansów otrzyma Biliński, kolei 
D erschaoa, handlu . Ebenhoch, oświaty: Stiirgkh. 
sprawiedliwości Sylw ester, rolnictwa Praszek, 
robót publicznych F ied le r, Drz teki Lichtenstein- 
Niemieckim ministrem rodakiem  ma być P erge lt’ 
czeskim Hruban lub Jarosław  Ib n n , polskim 
Abrahamowiuz. Ministrem obreny krajowej hędzio 
Ueorgi, gubernatorem  banka ma zostać b. miui- 
ste r Lukacs, lub sek retarz  państwa Popowicz.

Natomiast korespondeneya chrzećcijańsko-spo- 
lecznego (A ustrya* ogłasza następującą, jak 
tw ieidzi autentyczną listę. P rezes min. i min. 
spraw wewn. bar. B ienerth, m inistr. skarbu d r 
B iliński, m .m str. bandln d r W .-isskirchner, 
min. spraw, d-r Fuchs, albo urzędnik min. ośw ia­
ty ś min. rod. p. P ergelt, min. kclei d -r Der- 
senatta, min. roln. i m ir. rodak Praszek, min. 
robót publ. d r F ied ler, min, bez teki ks. 
L ichtenstein.

Z Wilna.

26 go października.
Rozpaczliwą wprost je s t ospałość 

społeczeństwa wileńskiego na sprawy, 
zda się najbliżej serca leżące. Przy wy­
borach do komitetów rodzicielskich, 
w wielu szkołach rezultat okazał się dla 
nas fatalnym, bo nas przegłosowano, 
przytem korzystano z każdej okazyi 
spóźnienia się polaka, by iego głosu 
nie zaliczyć, t. my przecie wszędzie 
spóźniać się nińsimy!

Wybory w rosyjskiem gimnazyum 
żeńskiem nie doszły do si.utKu, bonie 
.głosiła się wymagana przez przepisy 
ilość osób. Naturalnie, nie ^omieszkał 
z tego skorzystać dyrektor gimnazyum 
—oświadczył, że powtórnie nie będzie 
zwoływał zebrania, więc tym sposo­
bem w tym roku komitet rodzicielski 
funkeyonować nie będzie,

Grupa rodziców ma zamiar wnieść 
oskaiżenie na dyrektora do kuratora 
wileńskiego okręgu naukowego.

Najwięcej energii okazał komitet ro ­
dzicielski przy szkole prywatnej Wino 
gradowa. Na prezesa komitetu wybra­
no generała Antonowicza, na wicepre­
zesa doktora Węsławskiego.

Po wyborach jeden z uczestników' 
poruszył palącą Kwestyę nadzoru poza­
szkolnego, nad którą pracuje kormśya 
specyalna, złożona z urzędników mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i o- 
s wiaty.

Romisya, do której n ikt z rodziców 
wpuszczonym nie został, nie wzbudza 
zaufania, więc mówca zaproponował, by 
komitet rodzicielski po porozumieniu 
się z komitetami innych zakładów po­
czynił starania, by do narad dopusz­
czono prezesów komiti tcw rodzićb 1. 
skich. Zebranie jednomyślnie powzięło 
taką ucbwałę, jak również zgodziło się 
na projekt drugiego mówcy, który za 
inicyował zorganizowanie związku, 
członkami którego będą przedewszyst 
kiem wszyscy rodzice uczni szkoły 
Winogradowa, plącąc po 1 rb. rocznie 
dla wspierania biednych uczniów, n e 
mających nietylko na wpis, ale na 
przyzwoite i ciepłe ubranie.

Przyjęcie uchwały powyższej nie na 
wieie się zdało, komisya ODrtduiąca  
nad przepisami nadzoru pozaszkolni - 
go nad uczącą się młodzieżą ogłosiła 
już swoje przepisy.

Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
w Petersburgu na posiedzeniu byłych 
delega'ów zjazdu wszechsłowiańskiego 
w Fradze uchwalono międ-y innymi 
zorganizować szereg odczytów tak w 
Petersburgu, jak na prowincyi, w celu 
spopularyzowania prac zjazdu praskie 
go oraz wyświetlenia kwestyi serbsko
i-ułgarskiej i rosyjsko-polskiej. Zgodnie 
z propozycyą pp. Krasowskiego i br. 
Bobnnskiego pierwszy odczyt na pro 
wincyi uchwalono urządzić w Wil 
nie.

Kwestya zorganizowania w Wilnie 
filii klubu wszechsł-wiańskiego nie 
została jeszcze roztrzygniętą, ale p. 
Kon miał sposobność wsiąść na sweg- 
ulubionego konika z okazyi odczyLu, 
laki miał w klubie rosyjskim na te­
mat „Aneksya Bośnii i Hercegowiny"

Podstawą odczytu było twierdzenie, 
że A ustrjp  nie miała prawa poddawać 
Bośnię i Hercegowinę zwykłej okupa- 
cyi, nie mówiąc już o anektowaniu 
prowincyi. Szeroko rozprawiał p. Kon 
o wszechsłowiańskiem jednoczeniu się, 
nawoływał do zmobilizowania wszyst, 
kich sił słowiańskich, choćby tylko mo­
ralnych. Zdaniem mówcy, Rosya nie 
powinna uznawać przyłączenia Bośnii i 
Hercegowiny za fakt dokonany, a prze­
ciwnie, energicznie stanąć powinna w 
roli ohr ńcy „pokrzywdzonych narodo­
wości słowiańskich".

Po odczycie wysłano na imię prof. 
Koszuticza—serba, bawiącego obecnie 
w Petersburgu, adres z wyrazem sym- 
patyi dla kobiet serbskich (które zwró­
ciły się do rosyjskich z prośbą o zor­
ganizowanie zebrania o sprawach serb 
skieb) i do serbów z protestem, prze­
ciwko aneksyi Bośnii i Hercegowiny.

Protest, wydrukowany w formie tele­
gram u w „Wii. Wiest.", tak brzmał:

„Nie możemy uznać za prawy i spra­
wiedliwy zabór prowincyi słowiańskich 
przez Austryę i nawołujemy społei zeń- 
stwo rosyjskie, aoy przyznało ów za­
bór za bezprawny".

Przypominają się tu słowa pisma 
Sw„ „widzisz źdźbło w oku bliźniego 
twego, a belki w własnem nie wS 
dzisz".

P. Kon zapowiedział jeszcze jeden 
odczyt po powrocie z Petersburga, do­
tąd udaje się dła zawiązania bezpo­
średnich stosunków ze słowianami.

K  ło równouprawnienia kobiet otrzy­
mało pozwolenie na urządzenie odczytu 
znanej publicystki p. Bojarskiej (Poraj) 
z Warszawy, która poruszy palące za­
gadnienie stosunku rodziców do córeK 
w dobie obecnej; w konserwatywnych, 
nie chcących wiedzieć o nowych prą­
dach, sferach wywoła zapewne ten od 
cz,vl pewne niezadowolenie, wogóle 
eeba, płynące z szerszego świata, nie 
cieszą się u nas uznaniem.

Koło nauczycielek polek powzięło 
bardzo sympatyczną myśl zorganizo­
wania wykładów dykcyi dla nauczy­
cielek. Wykłady prowadzić będzie ar­
tysta dramatyczny p. Juljusz Borowski, 
posiadający doskonałe na nau zyciela 
dane. Na pierwszej lekcyi mogliśmy 
skonstatować, jak bardzo potrzebne i 
korzystne dla nauczycielek a później 
dla ich uczniów i uczemc będą te 
lekcye, które wpłyną na poprawę wy­
kładów naszego, tak po macoszemu 
dotąd traktowanego, języka i rozwiną 
poczucie piękna poezyi naszej, bo prze­
cie od umiejętnego jej interpretowania 
tak wieie zależy.

Przy szkole 'rysunkowej p. Montwiiło 
organizują się dla rzemieślników lek­
cye muzyki, śpiewu chóralnego i gry 
organowej.

Z prowincyi takie dochodzą wieści: 
w D ynatu igu  gubernator nie zatwier 
dzil uchwały rady miejskiej o wyasy­
gnowania 10,000 ro. na utworzenie 
szkoły początkowej imienia Tołstoja, 
dając za przyczynę ciężkie położenie 
finansowe miasta W Kownie energicz­
nie pracują nad urządzeniem muzeum, 
tamże od stycznia mają się rozpocząć 
wykłady społeczne w języku litew­
skim.

Mówić się Dędzie o kościele, o kwc- 
styaeh społecznych, wiejskiej i przemy­
słowej pracy, o prawie własności i t. d.: 
Odczyt o robotnikach wiejskich wygło­
si poseł Bułat.

W Brześciu Litewskim po długich 
staraniach władze zatwierdziły Towa­
rzystwo rolnicze, które ma ogarnąć po­
wiaty: brzeski, bielski, kobryński i 
prużański. Minister finansów zatwier­
dził ustawę Tuw. wzajemnego kredytu, 
założonego w Lidzie gub. wileńskiej.

E W

Na dzień 
zaduszny.

D usza  dz iś ze m nie w ychodzi p łacząca 
I pióra kąpiąc w  m roków  ocean ie ,
Leci— w ierzcho łk i lip  sk rzyd łam i trąca,
Aż na cm en tarnych  dzw onn icach  p rzystan ie . 
D zw onom  na serca ręce k ładz ie  ob ie  
I słucha, w  sp iżu  chcąc odna leźć  tętna 
Serc, k tó re  w  p roch  się  ro zsy p a ły  w  g rob ie , 
B o czy liż  dzw onów  p ieśń  przew lek ła , sm ę­

t n a ,
B ijąca w n iebo  k tęg ó w  dźw ięcznych  falą 
M etalu  ty lko  p u sty m  je s t rozbrzęk iem ?
C zy  się w  niej d uchy  um arłych  n ie  żalą? 
C zy  się w  niej w yciem  nie skarżą i jękiem  
C i, k tó rych  w szyscy  żyw i zapom nieli?

—  I dusza  m o ja  zadum ana o tern 
N a dzikich g ro b ach  k lęka, cała w  bieli —  
N a g ro b ach , k tó re  p o ro s ły  b leko tem  
I pokrzyw am i, a zbu tw iałe  k rzyże  
C hy ląc  się, sk rzy p ią  na je s ien n y m  w ichrze, 
A w icher n a  n ich  g ra , jak b y  na lirze ...
J e s t  w  su chych  liściach  sz e p t m odlitw , co

[cichsze
I ża ło śn ie jsze , niż ludzk ie  pacie ize  
I je s t zau u szn a  jak aś  an ty fona  
W  szeleśc ie  zżó łk łych  traw  i d rzew  tych

[szm erze,
C o  w yciągają  w ychud łe  ram iona 
N ad m ogiłam i pustem l w  m głę siną.
I łzy  w ilgo tne  ściekają  p o  próchn ie  
O m sza łych  K rzyżów  i p o  g łazach  p łyną  
I cały  cm en tarz  zda  się, że  w ybuchnie 
P łaczem ...

S krzydłam i pow łócząc  p o  ziem i, 
Pow ra :a dusza m oja żalem  zd ję ta ,
I p łacze cicho  nad  g robam i tym i,
O  k tó rycn  żad n e  serce  nie pam iętd .

LUCYAN RYDEL.

Do starego łożyska,
„Co stanowi podstawę nowego sta- 

dyum kwestyi słowiańskiej?"—zapytuje 
prof, Filewicz w „Nowem W remieni"— 
„W jakim stosunku są obecne dni sło­
wiańskie do dni wiosennych? Czy nie 
przynoszą cze«oś nowego, czy nie przy­
pominają rzeczy dawnych, które Dodaj 
pożytecznie byłoby sobie przypomnieć?"

Bierze więc Filewicz za punkt wyj­
ścia swoi1 h Jociekan w tej sprawie 
słowa belgradzkiego profesora, Koszu 
ticza, wypowiedziane w klubie działa­
czy społecznych. Koszuticz mówił mię­
dzy 'nnemi, że psychologia słowian 
Hustryackich, przyklaskujących aneksyi 
B śni jest całkiem zrozumiała. Jest to 
psychologia więźniów, któizy się cieszą z 
napływu nowych jednostek do więzienia. 
Zupełnie jednak inną musi być psycho­
logia wolnych plemion słowiańskich, 
które nie mogą się cieszyć z powięk 
szenia więzienia austryackiego.

Zdaniem Filewicza, Koszuticz ma naj­
zupełniejszą słuszność, opiera się bo­

wiem na historycznym stosunku Royyi 
do słowiańszczyzny. Szereg zaś zgro­
madzeń i odczytów w sprawach bał­
kańskich, wreszcie interpelacya na
pierwszem posiedzeniu Dumy stwier­
dzają najdobitniej, że psychologia duszy 
rosyjskiej pozostała w tej sprawie zu­
pełnie niezmienną.

„Można z łatwością zauważyć—pisze 
Filewicz—że w tern stadyum kwestya 
słowiańska przedstawia się prędz<j w 
furmie starego słowianofilstwa, aniżeli 
wiosennego neosiawizmu. Miejsce i ro­
la Aostryi w słowiańszczyźnie—przecież 
Ło ten sam stary temat, który słowia 
nofilstwo rozwijało szczegółowo i roz­
wiązywało zupełnie wyraźnie. Dość 
tylko wziąć pracę Danilewskiego „Ro­
sya i Europa" i znaleźć cały rozdział 
poświęcony temu zagadnieniu („Miej­
sce Austryi") aby się przekonać, że po­
glądy Danilewskiego nie odbiegają ani 
na jotę od poglądów na Austryę bel 
gradzkiegc profesora.

„W tych niepokojach i staraniach, 
które przywieźli ze sobą nasi dzisiejsi 
słowiańscy goście, wyraźnie dźwięczy 
odgłos tych starych, stosunkowo nie 
tak dawnych niepokojów, które nieje­
dnokrotnie poruszały do głębi społe­
czeństwo rosyjskie. Dość przypomnieć 
list moskiewskich słowianofilów z Cho- 
miakowem na czele do serbów w roku 
1860, list Gradowskiego do serbskiego 
metropolity Michała w r 1878, po nie­
szczęsnym kongresie berlińskim,—zno­
wu ta sama kwestya staje przed nam;, 
nie daje spokoju, żąda rozwiązania".

Dylemat „austroslawizm czy pansla- 
wizm", postawiony przez przytoczone­
go przez nas p. Piercowa, zdaniem Fi 
lewicza nie jest nowy. Ale obecna sy- 
tuacya przybliżyła jego rozwiązanie. 
Dziś wobec rozstrzeliwania austryackich 
oficerów serbów nie może być mowy
0 austroslawizmie.

Cóż dziś nabiera pierwszorzędnej wa­
gi? „Przyszedł czas—mówi Filewicz— 
kiedy Rosya namiętnie pragnie tworzyć
1 żyć, chce, aby imię rosyjskie było 
poważane przez wrogów, a kochane 
przez sojuszników, aby słowo rosyjskiff 
miało taką wagę, jaką mieć ma prawo.

„Oto owoc, który dojrzał dla sło­
wiańszczyzny jesienią tego roku. Po nie 
tak dawnej wiośnie „neosłowiańskiej" 
trudno było przypuszczać, iż dojrzeje 
on tak prędko i tak dobrze".

„O neoslawizmie — pisze dalej File­
wicz — czyli, ściślej mówiąc, o „no 
wem słowiancfilstwie* mówiło się już 
w latach 70 cb, natychmiast po ukaza­
nia się „kwestyi narodowościowej" A. 
Gradowskiego. Skabiczewskij dopatrzył 
się wtedy odrazu- w tej książce sfor­
mułowania idei „nowego” słowianofil­
stwa, oczyszczonego z utopii metafizy­
cznych. „W ten sposób—mówił Skabi 
czewskij—słowianofiistwo z nielicznych 
kółek marzycieli, nieposiadających naj­
mniejszego wpływa, może stać się wiel 
ką p&rtyą polityczną, która przy sprzy­
jających okolicznościach będzie miała 
olbrzymie znaczenie w życiu Rosyi.”

Zapytuje dalej Filewicz, czy nie za­
czyna właśnie nabierać kształtów real­
nych przepowiednia fakabiczewskiogo. 
Niema też racyi Piercow, mówiąc, iż 
,,morze rosyjskie wysebło i ucichło.”

,,Mnie się zdaje—kończy Filewicz— 
że więcej ono ma teraz wody i jest 
głębsze, aniżeli było przy Puszkinie, a 
jego ruchy będą teraz więcej odpowia- 
ły nietylko narodowym uczuciom, ale 
i narodowej myśli.”

St.

Je szcze  jedna depesza
cesaeza  W ilhelm a.

«Now. Ruś* donosi o jeszcze jodnej depeszy 
cesarza W ilhelma, która odniosła skniek...

Ham burska firma (Blohrn und Voss» otrzy­
mała przed kilkn miesiącami obstalnnek na' bu­
dowę czterech pancerników rosyjskich. W osta­
tniej jednak chwili obstalunok cofnięto.

Okazało się, że cesarz W ilhelm pośpieszył się 
i wysiał depeszę z powinszowaniem do firmy 
hambursLiej.

Rzecz naturalna, iż spiaw a siała się głośną 
i Łwróciła uwagę przedewszystkiem Fraocyi. Po­
seł petersburski, aam Toucnard, poczynił odpo­
wiednie przedstaw ienia, zwróciwszy nwagę na 
firmy francuskie. Koniec końców, obstalunek 
cofnięto, zgadzając się zapłacić tylko za przygo­
towane już piany okrętów.

Depesza cesarza W ilhelm a odniosła tedy s tu - 
tok.

Z prasy polskiej.

Z powudu omawianego obecnie w Du 
mie Państwowej prawa agrarnego, „Ku- 
ryer Litewski" pisze:

tSpołeczpńsTWO polskie na L itw ie i Białorusi 
było już :byt boleśnie i wielokrotnio narażane na 
próby i doswiadczeuia, że naw et niozle względnie 
prawa i rozporządzenia bywały dlań jeno źródłem 
nowych klęsk i udręczeń, ilekroć ich wykonanie 
powierzano rękom nieuczciwym, umysłom prZe- 
w ro trjm  i sumieniom nieczystym.

«To też i wobec tego nowego prądu, zapo­
czątkowanego przez Dumę Państwową, musi się 
ono zachować nad«r ostrożnie.

„Głos Narodu" w ten sposób ocenia 
stanowisko Rosyi wobec aneksyi Buśnii 
i Hercegowiny.

(N ie  mogąc wyrzec się legondy o swej (Sło­
wiańskiej misvi» na Bałki nach, patrzy ona z za­
wiścią nietylko na fakt aneksyi, ale wogóle na 
w zrastającą powagę Auotryi w świecie słow iań- 
skim. zaaje sobie jednak sprawę, że zachwiana 
na Dalekim Wschodzie potęga państwa nie po­
zwala mu przeszkodzić temu siłą zbrojną., To 
iest przyczyną tej «polifyki wahadłowej*, jak ą  
uprawia obecnie Rosya. Ta polityka je s t jednak 
najlepszym dowodem, że aneksya Bośni i i Herce­
gowiny je«t początkiem zupełn-j likwidacyi wpły­
wów rosyjsk.ch ua Bałkanach. Zrozumiała <-o 
opinia rosyjska i z takim zapałem chwyciła s.ę 
carzywd> serbów—osta'niego narodu slov:iańskie- 
go, który, podrażniony w swych ambicyach, szuka 
pomocy pod skrzydłam i północnej topiekunki* 
ołowian*.

„Nowa Reforma" określa swe stano­
wisko wobec aneksyi w sposób nastę­
pujący:

tZapi wne fakt aneksyi, fak t jaskraw ego po­
gwałcę nia umów i traktatów , gdziekolwiek on 
zachodzi i z czyjąkolwiek szkodą si° odbywa, ra  
dosnym być uie moze. Musimy jednak  pamiętać 
o tem, ze tym razem aneksyi dokonało państwo, 
w którem nie zginęła jeszcze wprawdzie trady-

cya M etternicha, ale które w rozwoju swym, w 
kiernnkn idei praw człowieka i obywatela, do­
szło już do togo, że z powodu cbumlu* studen 
ckif g„ mogą .v niem upadać gabinety... Niechaj 
serbowie bośniaccy sami w sobie wytworzą tę 
siłę, która zmusi ich wrogów do respektu, a wów­
czas naw et dzisiejsza, tak bardzo opłakiwana 
aneksya może wyjść dla nich na dobre. W każ­
dym razie mają tę pewność, że im nikt ziemi 
ojczystej nie będzie zabierał, ani języków z ust 
wyrywał.

cAneksya Bośnii i wszystkie towarzyszące 
jej okoliczności dowodzą, że Czasy molocha pań­
stwowego, opartego na zasadzie podboju i zaboru, 
nie minęły jeszcze, ale takżo v/skaznje, że już 
zaczęły się czasy inne, czasy panowania piaw 
lud/kich i obywatelskich, jako najwyższych. P a 
nowanie to rozszerza się coraz bardziej, rokując 
lepszą przyszłość wszystkim podbitym i zaanekto­
wanym w myśl giną ej idei pańsiwa zaborczego. 
A my, którzy także tylko od tego nowego pano­
wania lepszej przyszłości dla siebie oczekiwać 
możemy, powinniśmy bacznio, jasnym wzrokiem 
śledzić to wielkie historyczne procesy, abyśmy 
mogli potem tem skuteczniej nad ich przyspie­
szeniem pracować.

Ślepe zacietrzewienie w tę lub tam tą stronę 
nie odpowiada ani godności naszej, ani interosom*.

Z powodu obecnego kryzysu gabine­
towego w Wiedniu pisze „Kuryer Lwow­
ski":

<Każde przesilenie ministerskie, a szczegól­
nie to, które obecnie obserwujemy, jest dokumen­
tem absurdu obecnie panującego systemu cen tra­
listycznego, je s t wskaźnikiem, że spory narodo­
wościowe, zaostrzające się z lada drobnostki, 
muszą być pornczone do definitywnego załatwię 
nia poszczególnym krajom i sejmom, bo inaczej 
każdy korowód studencki może uróść do potęgi, 
grożącej rozsadzeniem całego państwa i opóźnia­
jącej rozwój każdego narodu do tego państwa 
siłą przemocy przyczepionego*.

„Kraj" opowiada rozmowę swego 
współpracownika z pewnym wybitnym 
politykiem francuskim. Na pytanie, 
dlaczego Niemcy, osaczone przez An­
glię, szukają zaczepki z Francyą, zapy­
tany dygnitarz odpowiedział:

— Dlatego, że Anglii pilnu do wojny, a Niem­
com chodzi o prowadzenie je j nie na 'm orzu, a 
na lądzie. Ponieważ zeppelinowska napowietrzna 
eskadra jeszcze nie gotowa, przeto jedyny sposób 
bić Anglię na skórze francuskiej.

— Jednak w L mdynie cicho. Z Berlina je ­
dynie słychać brzęk pałaszy...

— Dlatego, że w B erlinie Indzie tracą gło 
wy, o ile  mają jeszcze głowy do stracenia. Toć 
to istny dom waryatówl W Anglii zresztą pozo­
stają obecnie n steru ludzie bezkrwistego tem pe­
ram entu, pacyfiści, mazgaje. Ale to kwostya 
mie.-lęcy. Za powrotom do włndzy wielkich an 
glików, godzina wybije i, chcąc nie chcąc, trzeba 
będzie przejść przez ogniową próbę.

„Głos Warsz." omawia wiadomość, 
podaną przez Agencyę Pet. o tera, że 
kilku robotników polskich dokonało 
zbrodniczego napadu w Danii.

cŁatwo wyobrazić sobie, jak  fatalne dla na­
szego wychodrtwa zarobkowego wrażenie zrobi 
fakt pedrbny, z jak ą  złośliwą radoścją wyzyski­
wać go będą prusacy i wszyscy nasi «przyjaciele 
serdeczni*.

(Z łośliw a radość wrogów naszych będzie tem- 
bardziej usprawiedliw ioną, że krwawy wypadek 
pod Kopenhagą był niczem irinem, jak  powtórze­
niem jednego z setki tych faktów, jakie widzie- 
1'śmy w dobio (ruchu rowolucyjnego* w kraju 
naszym.

(Sm utne dziedzictwo pozostawił nam len (ruch 
wolnościowy*. W  smutn^ sposoD roznoszą obe­
cnie po świocie (sław ę im ienia polskiego* te 
warstwy społeczeństwa, które uaj .iniej ulegały 
jego wpływom.

(luną  sławę roznosili po świecie emigranci 
polscy, uczostnicy dawnych walk o wolność.

(Tyleśmy słyszeli o wyższości etycznej idei 
socyalizmu ponad ideą patryotyzmn.

(A  je d n a k -  walki o wolność, toczone w imię 
patryoi.yz:nn, nie pozostawiały po sebie mętnegi 
osadu rocbójnictwa, które dziś przerzuca się od 
nas aż do dalekiej, spokojnej Danii*.

„Słowo" pisze o stanowisku, jakie, 
jego zdaniem, powinno zająć petersbur­
skie Kuło polskie w sprawie agrarnej:

(N ic naszą jest rzeczą przepisywać Kołn, ja  
kie w szczegółach ma zająć stanowisko, w jakim 
duchu ma się odezwać mow a Koła Sądzimy 
jednakże, iz pamiętając, w jak  niewłaściwy spo­
sób n nas władze ówczesne starały się polity­
cznie wyzyskać uwłaszczenio włościan, Koło pol­
anie w accyzyi swojej będzie się rządziło, bez 
popierania żadnych pobocznych widoków, jedynie 
względem na materyalno i moralne dobro ludno­
ści włościańskiej, ktćrej ustaw a z dn. 9 (]2) li­
stopada 19u6 r. óę tyczy*.

Zatarg bałkański.
—)o(—

Zaprzeczenia urzędowe.

Wied. Biuro koresp. donosi: W osta­
tnich dniach lrilka dzienników, spec,yal 
nie zagranicznych, jirzynosiło alarm u­
jące doniesienia z Bośnii i Hercegowi­
ny. I tak, donoszono o wtargnięciu 
band przez serbską i czarnogórską gra­
nicę, o wysadzeniu kasam i w Kunicy, 
o dezercyach żołnierzy austro-węgier- 
skich, a nawet oficerów i t. d. W mia­
rodajnych wojskowych kołach nic o tem 
nie wiadomo, a podobne wi rsye mogą 
być spowodowane nerwowością, gonie­
niem za sensacyą, lub złośliwą tenden­
cją. Wiadomościom tym można z tem 
większą stanowczością zaprzeczyć, że 
w podobnym wypadku, o ileby on wo
?;óle się wydarzył, z pewnością poin- 
ormuje się publiczność o prawdziwym 

stanie.

Zjazd w Schónbrunnie.

Belgradzka „Samoupreva“ ogłasza 
artykuł o zjeździe w Scbdnbrunnie, 
według któr< go to artykułu cesarz 
Wilhelm miał rzekomo imieniem ce­
sarza rosyjskiego nakłaniać cesarza 
Franciszka Józef i, aby zbadał kwestyę 
bośniacką. W piśmie zaznaczono dalej, 
że między Niemcami a Austro-Węgrami 
mimo sojuszu panuje niedowierzanie/ po­
wodu konkurencyi handlowej na Bałka­
nach. Cesarz Wilhelm występował rzeko­
mo zasprawą pokoju, t. zn. za Serbią.

Nowe wieści o abdykacyi.

Nadzwyczajno dodatki pism w Pary­
żu doniosły, jakoby król Piotr serbski 
abdykował.

Przymierze serbeko-tureckie.

Jak  donoszą dzienniki belgradzkie, 
serbskiemu posłowi nadzwyczajnemu. 
Nowakow iczowi, udało się w Konstanty­
nopolu doprowadzić do skutku przy­
mierze serbsko-tureckie.

Żądania kolei wschodniej.

Do „Echo de Paris" donoszą z Kon­
stantynopola, że zarząd kolei wachu- 
dniej zażądał od delegatów bułgar­

skich ogółem 145 milionów franków 
za odstąpienie Bułgaryi dystansu wscho- 
dnio-rumelijskiego. Przed laty dziesię­
ciu wartość tego dystansu oceniano na 
24 mil. franków.

Austrya a Serbia.

Do „Neue freie Tresse" donoszą z 
Belgradu, że rząd serbski powołał pier­
wsze i drugfe rezerwy dla zapełnienia 
luk w armii czynnej. Materyały wo­
jenne przybywają bez przerwy przez 
tery tory um tureckie. Rząd wyaaje no­
we obstalunki i popiera tworzenie się 
band powstańczych.

Po otrzymaniu francuskiego mate- 
ryału wojennego Serbia rozpoczęła, o- 
bok organizacyi band zbrojnych, także 
prawidłową i stałą mobilizacyę pułków 
z takiem obliczeniem, aby mobilizacya 
ta b jła do wiosny ukończona.

Na powodowaną terai wiadomościami 
inte.rpeiacyę w sejmie węgierskim 
Weckerle odpowiedział, że rząd wie 
dobrze o /brojeniu się Serbii, ale rząd 
nie chce wcale użyć swoich sił woj­
skowych, będących w zupełnem pogo­
towiu wojennem, przeciw Serbii, w tem  
przekonaniu, że usiłowania innych mo­
carstw skłonią Serbię do zaniechania 
prowoKacyi.

RucCi w npó ldzie lczy  we W ło­
szech  i w Anglii.

Z końcem roku 1907 było we Włoszech prze­
szło 4,300 stowarzyszeń (w roku 1905 tylko 972), 
w tom 1,650 kredytowych, 8d0 produkcyjnych, 
8?0 magazynowo-rolniczych, 600 mleczarskich 
i wiele innych. Na rozwój stowarzyszeń gospo­
darczych oddziałał szczególnie założony w r. 1902 
Związek. Celem tego Związku jes t organizacya 
ludności wiejskiej we wszystkich kierunkach, 
głównie jednak w kierunku asocyacyi. Związek 
spowodował założenie specyalnej organizacyi, któ­
ra ujęła w ręce handel maszyn rolniczych i na­
wozów sztucznych.

W żywszem niż we yYłoszech tempie rozwija 
się wspćldzielczość w Anglii. Tegoroczny zjazd 
kooperatystów angielskich wykazał niepomierny 
pootęp rncliu współdziolcz, go. Do związku sto­
warzyszeń należy obecnie 2,<i34,085 członków, 
przeważnie zarabiających na chleb ojców rodzin. 
Licząc przeciętnie, można powiedzieć, że prze- 
siło 8 milionów osób, czyli piąta część narodu 
brytyjskiego, karmi się i odziewa w 1,666 stow a­
rzyszeniach i licznych ich filiach. K apitał ndzia- 
łewy, powstały głównie z nagromadzenia dywi­
dendy oq zakupów, dosięgnął cyfry 800 milionów 
marek, depozyiy 240 milionów, kapitał rezerw o­
wy 90 milionów, a rok rocznie przypada do roz­
działu pomiędzy członków 300 milionów marek. 
Już same te cyfry imponują, cóz dopiero, gdy 
zagłębimy się w ich istotne znaczenie; 300 mi­
lionów marek rocznego zysku, to przecież 125 
m..rek dodatku do dochodu 2 milionów rodzin. 
Znaczenie takiego dochodu pojmie każdy żyjący 
z pracy rąk. Pomyśleć tylko o wzmożonym do­
brobycie, o uwolnieniu się od długów, o milionach 
dzieci dobrze odżywianych i przyodzianych. Zwią­
zek ma obecnie przeszło 100 milionów marek 
kapitału przemysłowego i zatrudnia 26,938 pra­
cowników v  127 stowarzyszeniach współdziel- 
czych, wytwarzając rocznie towarów za 250 mi­
lionów marek.

Z izb prawodawczych.
X  W kuluarach Dumy mówią o mającym po­

dobno wkrótce nastąpić wystąpienin Stołypiua. 
Będzie ou bronił swego programu prac dum- 
skich.

X  W poniedziałek do. 3 listopada Duma zaj­
mie się rozważaniem projektów wydania zapo­
móg ofiaiom teroru.

X  M inisterstwo komunikacyi przesiało Du­
mie wn osek o wyznaczenie 5 mil. rb. w ciągu 
15 la t na ukończenie regulacyi Wisły na pogra­
niczu z A ustryą, l,7u0  tysJ n i rogulae.yę Wisły 
pod Nieszawą, oraz o wydanie w \  19u9 na to 
roboty 3H0 tys. rb. z w arunkiem , by koszty kon­
troli i dozoru technicznego nie przewyższały 4;£ 
tej sumy.

X  Spraw a Kosorotowa i Kolubakina ma b jć  
poruszona t a  najbliższem posii lżeniu Dumy. 
Prawdopodobnie zostanie obrana nowa komisya 
dla rozważenia tej sprawy.

>< w edług słow prof. Aloksiejenki, ministor- 
stwa bardzo powoli udzielają odpowiedzi na sta­
wiane im przez komisyę budżet wą zapytania. 
Odpowiedzi przyton, odznaczają się ogromń ę nie­
ścisłością. Wszystko to opoźnia dyskusyę budże­
tową w Dumie.

X  Na pierwszem posiedzeniu komisyi do 
spraw wyzwiuiowy h przedstawiciel synodu ls- 
połatow wyłożył zapatrywanie synodn na zmianę 
wyznania. N ie oponując w zasadzie przeciwko 
ustanowionemu przez projekt mimsten-ki prawu 
zmiany wyznania, synod uważa za konieczne, 
aby każdego osobnika, odpadającego od prawo­
sławia, nawracał uprzednio i przekonywał w c ią­
gu dn. 40 duchowny prawosławny. Podobne na­
wracanie winno być obowiązkowem, a jeśli ud- 
stępca nie zjawi się na konferrm yę z duchow­
nym, winien być sprowadzony przemucą i karany 
sądownie, Po upływie 40 dni osuba, piagnąca 
zmienić wyznanie, winna przedstawić świadectwo 
duchownego, stw ierdzające, że nawracanie nie 
wpłynęło na zmianę jago postanowienia. W oj­
skowi, dopóki -są w wojsku, nie mogą przecho­
dzić z prawosławia na jtk iebądż  jnne wyznanie.

W dyskusyi, jaKa się z powodu tego uśw iid- 
czen;a wywiązała, wzięli ndział ep. Eulog.usz, 
duchowny Jowaszkiewicz, Karanłow, Parczewski, 
W. Lwów i inni. Zdania Dyły podzielone. J e ­
dni dowodzili, że obowiązkowe nawracanie je s t 
niemożliwe do przyjęcia, sprzeciwia się bowiem 
ono zasadzie wymości snm-enia. Inni byli zda­
nia, ze w państwie chrześciians^iem , jakiem  je s t 
Itosya, wyznania chrześcijańskie, a zwłaszcza 
prawosławie winny korzystać ze specyalnej 
opieki.

W. Lwów w końcu zaproponow ał formułę, po­
legającą na tem, ab j inięazy oświadczeniem o 
chęci zmiany yyznatia a chwilą s imnj zmiany 
była przerwa 40 dniowa, bez obowiązkowego 
wszakże nawracania.

X  Trudowicy wnoszą wkrótco do Dumy wła­
sny projekt agrarny.

X  Makłakow nie radzi wnosić intorpelacyi 
z powodu zajścia na odczycie w Moskwie, mó­
wiąc, iż nio warto kwestyi tej wszczynać.

X  Komisya oświatowa, rozpatrując projekt 
prawa o wyasyguowanie na r. 19u9 kredytu do­
datkowego w Kwocia 20 tys. rb. na przvgoto»a- 
niOi.proiesorów przy uniw ersytetach, wypowie­
działa się za zwiększeniem tej kwoty do 100 tys. 
rb. Komisya zalociła przytem sw< mu prezesowi, 
aby wyjaśnił podstawy, na jakich  zwiększony 
kredyt Dędzie wyda.kowany.

X  Oberprokuratur synodn wniósł dn Dumy 
projekty asygnov< ania corocznie 1 mil. rb. na 
wynagrodzenie dla nauczycieli w szkołach cer­
kiewnych i poczynając od r. 1909 asygnowania 
po 500 ty s. rb. na zwiększenie ponsyi duchowień­
stwa miejskiego i wiejskiego.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Zjazd farmaceutów z całej Rosyi nm się 
rozpocznę w dniu 28 grudnie i potrwa az ao 
4 stycznia 1909 r.
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G  U niw ersytet petersburski utrzyma} cd 
uniw ersytetu w Cambridge zaproszenie du wzię­
cia udziału w projektowanym na d. 12 lutego 
1909 r. obcbo 'zie z powodu 100-li-tniej roczni* y 
urodzin Darwina. U niw ersytet petersburski po­
stanowił wydęli gować na obcnód dziekan i wy­
działu f i z y - i o i u Ł t e m a t .  profesora biologii W. 
Szymkiewicza.

0  ° ” edsŁawiciele kolei rosyjskich postano­
wił dokui.^ ' rewizyi ogólnej ta ry f kolejowych 
na c u k ie r ." Przew dywaLe je s t zwiększenie ta ­
ryfy. Rewizyi podlegnę również taryfy na  zbo­
że w ziarnie i na mąkę, ponieważ przedstawicie­
le  komitetów giełdowych, uznając szkodliwość 
wywozu ziarna i mąki dla przemysłu rolnego, 
pragną znieść różnice taryfowa.

0  Nowopowstałe cSłowiańskie Towarzystwo 
wydawnicze> zamierza w koócu listopada wyda­
wać w Petersburgu mięsięcznik p. t. cSław.an- 
skij Mir>.
r

0  Oskarżonych o dziką zabawę, polf gaiącą 
ra  szczuciu kotów przez psy, pp. Jalgubrewa 
Barakowa i J rd in a  sędzia pokoju w P e te rsb u r­
gu skazał na miesiąc aresztu, pp. Łappo i Ko- 
tylewa uniewinnił M iejsce pobytu f ozostilych 
oskarżonych, pp. Potow a, Dmitriewa ! Potelkii.a, 
je s t nieznane i sędzia polecił puiicyi :n od­
szukać.

0  Najjaśniejszy Pan zatwierdził uchwałę Ra 
dy minist ów, nadającą ministrowi spraw w swn. 
prawo zniesienia totalizatora na wyścigach w 
Moskwie, oraz dok mania rewizyi statutów  to 
warzystw wyścigowych.

0  Najjaśniejszy Tan zatw ierdził uchwałę Ra­
dy ii inistrów, na mocy której g en .-gubernatoro­
wi finlandzko mu nadano prawo składania ra 
portu najpoddafHzego o wyd twaniu ze skarbu 
finlandzkiego 12C tys. marek (45 tys. r n ) rocz­
nie na utrzymanie gon.-gubernatora i jego po­
mocnika.

0  N a mocy Najwyżej zatwierdzonej uchwały 
R ad ; ministrów odrzucono wniosek senatu fin­
landzkiego z dnia 3 lipca 1907 r. co do prawa 
sennu nontrohiwama rozporządzeń słnżbowyih 
członków zarządu finlandzkiego, oraz nakr.zano, 
by senat opracował ponownie ten wniosek na 
podstawie art. i08  ustaw zasadniczych i art. 
57—59 przepisów Dumy o interpelacyach, z za­
strzeżeniem, że inlerpelacye sejmu powionj ty 
czyć się wyłącznie spraw miejscowych, w żad­
nym ząć rczie nie mogą wkraczać w zakres dzia­
łalności inslytucyi ustawodawczych Cesarstwa 
lub jego rządu centralnego.

Z życia prowincyi.

Sławuta.

W  październiku.
Stanowczo coś się zaczyna psuć w 

hirnionii naszego małomiasteczkowego 
społeczeństwa i I tk świetnie zapocząt 
kowany w roku zeszłym ruch umysło­
wo społeczny—obecnie cofa się wstecz. 
Weźmy naprzykład sławuckie Stowa­
rzyszenie spożywcze, ten pierwszy owoc 
naszej działalności społecznej; miało o- 
no ogromne poparcie ogółu, liczyło stu 
z górą członków, a sprzedaż w począt­
kach s/ła tak raźnie, że musiano po­
większyć personel służby sklepowej, 
a i ta ledwo nadążała z okspedycyą 
towarów. Już po 2 — 3 miesiącach jed ­
nak zaczęło chylić się ku upadkowi; 
liczba kupujących zaczęta stale się 
zmniejszać, p. p. udziałowcy wracali 
powoli do żydowskich sklepików, a o- 
becnie przy sklepie Stowarzyszenia po 
zostało zaledwie 25—30 stałych odbior­
ców, którzy cały interes podtrzymują. 
I idzie on, pomimo tego, wcale dobrze, 
ale odczuwa się ciągły brak gotówki, 
a o projektowałem rozszerzeniu han 
dlu, o rozwinięciu go na wielką skalę— 
przy takich warunkach już myśleć nie 
można. Szkoda wielka, gdyż sklep 
prowadzony jest bardzo racyonalnie, z 
ogromnym nakładem pracy i poświę­
cenia ze strony zarządu. Gorzej jesz­
cze stało się ż projektem otwarcia w 
Sławucie szkółki dwuKlas^wej począt­
kowej. Projekt ten zyskał również o- 
góiną aprobatę, wszyscy odczulaliśm y 
potrzebę i konieczność nawet tej uczel­
ni; dla szyDszego załatwienia sprawy 
ODrano nawet specyalną komisyę szkol 
ną, która aprobowałaby detale, budżet 
i t. d. Znalazła się wszakże garstka 
niechętnych, mająca pewien wpływ na 
ogół, i garstka ta zrobiła swoje; projekt 
ten poszedł „ud acta“.

A Towarzystwo miłośników sceny?
Oklepany ten, co prawda, ale najła- 

t\ jszy łącznik tuwarzyski i niezawo 
dny środek zdobycia funduszów dla 
rozmaitycn celów i instytucyi, stwo­
rzono i u nas. Towarzystwu zorga­
nizowało się, ale zagrano raz jeden tyl 
ko i amatorowie, zrażeni obojętnością 
i małem zainteresowaniem się ogółu, 
zaniechali dalszych występów.

Wicie innych jeszcze faktów mógł­
bym przytoczyć tu na poparcie swego 
zdania, jako to: księgarnia polska kto 
ra zaledwo wegetuje, o potrzebie któ­
rej tak dużo mówiono; projektowane 
odczyty, wieczorki literackie, Koło ko 
biet polek i t. d., ale dość będzie i wy 
żej wymionycn.

I tak wszystko, et stworzyliśmy w 
dobie budzącego się ducha, o ozem 
projektowaliśmy i marzyli, dzisiaj z 
braku poparcia ogółu albo poszło w za­
pomnienie, albo też wlecze marny ży­
wot; nowych dróg społecznej pracy juz 
nie szukamy, nie planujemy dalsze) 
działalności dla dobra ogóiu. Jak  gdy 
byśmy wyekspensowali cały zapas sił i 
energii w tak krótkim czasie i zmęcze­
ni znowu pogrążamy się w drzemkę, 
z której obudził nas podmuch lepszych, 
wiosennych oni.

Któż jest przyczyną wszystkich tych 
smutnych objawów, tego stopniowego 
zamierania najlepszych popędów?

Winnem tu j^-st tylko społeczeństwo 
nasze .m  corpore“, jego obojętność, i 
indyferentyzm. Łatwo się zapalając, 
niestety płonąc słomianym ogniem, 
cofa ono Dóźniej swe obietnice, dane w 
chwili gorączki twórczej; temu. co już 
zostało stworzone, wprowadzone w ży­
cie—odmaw!a wszelkiej pomocy, zostu 
wiając je na los szczęścia. Zamyka 
swb serce w twardej skorupie egoizmu 
i sobkostwa—i usypia w błogim spo 
koiu. Pocieszmy się jednak — nie je­
steśmy bowiem, niestety, wyjątkami w 
tym słomianym zapale; rozglądając się 
po szerokim kwiecie, znajdziemy 
wszędzie prawie te same ouja- 
wy społecznego indyferentyzmu. Na 
nic się zdały nawoływania i energiczne 
protesty jednostek, pragnących czynu; 
na nic zaklęcia w imię patryotyzmu, 
'•złowieczeń-tw a i dobra społecznego — 
ogień błyszczał i zgasł prędko, a ogni­
sko spopielało. Czy pozostały w niem 
iskierki jakie, czy uda się z takowych

kiedyś wywołać ożywczy płomień? Po­
winniśmy wierzyć, że tak będzie, że 
kiedyś może znowu żyć zaczniemy, że 
to tylko chwilowa reakeya po szalo­
nym wysiłku, że po wypoczynku zno­
wu weźmiemy się do poprzedniej dzia­
łalności, a wtedy już nie tak łatwo 
zmęczymy się i już nigdy nie opuścimy 
tego, co stworzymy Kto będzie żył— 
zobaczy- Bo aż strach bierze pomy­
śleć, że znowu wrócić możemy do po­
przedniej apatyi, że te dni jasne i peł­
ne życia już się mogą nie powtórzyć

Mówiąc o winie społeczeństwa, mu­
simy zwrócić się i do poszczególnych 
jednostek. Jednostki te, osobliwie w 
życiu małomiasteczkowe m, dzierżą po­
niekąd w swem ręku opinię publiczną, 
oddziałując na nią w ten lub inny spo­
sób, kierując nią według swycn prze 
konań; wysuwają one na pierwszy plan 
jednych, bojkotują i odsuwają od pra­
cy społecznej i życia towarzyskiego 
drugich, ignorują trzecich i t. d. Na 
tych jednostkach ciąży wielka odpowie­
dzialność, powinny one mieć dużo har- 
tu i silnej woli, ogromne poczucie spra 
wiedliwości, a bron Boże żadnej pry­
waty, żadnego osobistego celu; Inaczej 
najlepsze nawet sprawy społeczne pój­
dą na marne, najszlachetniejsze idee 
będą zapoznano. „ W imię dobra ogól- 
uego—z zaparciem się siebie“—oto de­
wiza takich jednostek, a dewiza ta wte­
dy stanie się hasłem i całego społeczeń­
stwa.

Oto kilka słów o sprawach ogólnych, 
co zaś do spraw miejscowych, to nic 
nowego nie mam do zanotowania.

Wczesna zima schwyciła nas niespo­
dzianie, robiąc niemałe szkody w po­
lach z powodu nieukończonej jeszcze 
kopki buraków, a nawet i kartofli. 
Biedacy kurczą się z chłodu i oblegają 
Kancelaryę ks Sanguszki, gdzie zawsze 
doznają pomocy w złej doli. A reszta 
spraw naszych—to szare codzienne ży­
cie, które ożywia niekiedy io zaoawa 
taneczna, to posiedzenie Towarzystw 
pracowników, a najczęściej ploteczki, 
ta plaga życia prowincyonalncgo. Przez 
nie niema jedności w naszem szczu- 
płem gronie inteligencyi, przez nie wa 
smą się nieraz najserdeczniejsi przyja­
ciele, przez me człowiek musi się odo- 
sabniać wbrew swemu usposobi niu.

O mało co nie zupomniałem rzucić 
tu jeszczo jedno pytanie: niedawno 
mieliśmy wieczornicę tańcującą, na któ­
rej, pomimo fatalnej pory, zebrało się 
dość liczne giono młodzieży i bawiono 
się bardzo ochoczo do białego dnia. 
Otóż na owej zaDawie nie było prawic 
wcale pewnej części towarzystwa na­
szego, którą przywykliśmy widzieć na 
wspólnych zebraniach od niejakiego 
czasu.

Czyżby znowu nastąpił u nas po­
dział na koła i kółeczka, czy znowu 
będziemy słyszeć „my i wy“, „nasze 
towarzystwa i wasze1*? Mam nadzieję, 
że to tylko zbieg okoliczności, że nic 
byio w lem żadnej intencyi do sępa 
ratyzmu, który tak się u nas rozwiel 
możniał długi czas i który taką szkodę 
przynosił ogolnej sprawie.

„Novus".

KRONIKA PROWiNCYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

—  Nowi tzkółki zijmskls. W roku bieżącym 
w gub. kijowskit-j pow stałj 14 nowych szkól 
ziemskich i  których jedna ma być otw jrzona w 
tych dniach, inne zas już funkeyonują. W  pow. 
berdyczowskim założono: w m Białopolu szkolę 
2-klasową, w Konstantynówce — 1-ulasową; w 
pow1. wasylkowskim: w W ieprzyku — 2-klasuwą, 
w ł-rflsacn — 1-klasową; w pow. haniowskiu.: 
W Mirunówce — 2-klasową, v Cbodomowie — 
2-klnsową, w Trosciańcn — 2-klasową; w pow. 
kijowskim: w Kodrze — 1-klasową, w Micha 
iówco i Rubiezyncarb wspólną J)s. 2 wsi — 2 
klasową, w pc.ę. radnmyskun: w Borszczowie — 
2 kłusową, HornostąjpoJu -2-klascwą; w pow. 
skwirskim: w Toporach — 2-klasową; w pow. 
taraszczańskim: w Oehmśtowie — 1 klasową; w 
pow. czerkaskim: w Drubówce — 1-klasową
Wszystkie szkoły z wyjątkiem: DrobówLi,
u  hmatuwa i Ruoijżówki posiadąją własne gma­
chy,

— T yfut. W ybu hła epidem ia tyfusu brzu 
sznego w e wsiach Pobn-bj, pow. w a^lkow skio- 
go i Słuchowcach, pow. bt-rdy^zuwskiego.

— Handei żywym towarem. W Żytom erzu 
wykryto całą szajką, która w ciągu kilku lat 
trudniła, się potajemnym wywozem młodych, 
dziewcząt do Konstantynopola. Część członków 
lej organizacyi schwytano, częsc za i zdołała 
uciec zagranicę. Śledztwo prowadzi sędzia śled­
czy d j  spraw szczególnej wagi, p. Terlecki. 
Punktem , s.iąa wywożono nieszczęśliwe dziew­
częta, były pokoje um etlowane Korczemnoja, na 
leżące do Cbany Goidenbergowej i mieszkam 
R. Uinsburga. Żywy tow ar enspedyowauy byl 
przoz Odesę i Baku. Paszportów dus'crtzai 
Brusilowskij. Całem pizedsiębiurstwem kierował 
Lejzor Goldenoerg, ałuzszy czas mieszkający w 
Konstantynopolu. («W iesm. V. oł.»)

— Z aw lm . n f wydawnictwa. N a ostatnim 
zjnźdzm delegatów ducnnwieństwa podolskiej 
dyecezyi prawosławnej w Kamieńcu oostanowio- 
no zaprzestać opodatknwania duchowieństwa na 
koszt wydawania *Podolii», która zupemie nie 
zadawainia swych prenumeratorów.

(«Kij. M .ł)
— Z Kuroniówki, pow. olgopolskiego, dono­

szą, że w jednej z cel żeńskiego klasztoru miej­
scowego znaleziono przykutą łańcuct-m do ściany 
mlndą dziewczynę N atalię Nekuliczewą. Stw ier­
dzono, że zakuto ją  przed 4-ma przeszło m iesią­
cami z polecenia rodzonej ciotki Praskowii Ne 
kuliczewej, przy udziale całego klasztoru. N ie­
szczęśliwą tak torturowano, katowano, że w 
końcu doprowadzono ią du stanu graniczącego z 
obłędem. Mniszkę N ekuiiczew ą zaaresztowano.

(«Pod.>
— la ra .z c z k . K om isja rolna pow. tara- 

szczań K, go zamierza na gruntach nabywanych 
za pośrednictwem banku włościańskiego org,.ni- 
zować gospodarstwa wzorowe i w tym celu per­
t r a k tu j  z bankiem o pozostaw.au.u przy parce- 
lary. majątków 1 nadziału w każdym dla ziem- 
stws gubernialnego. Dotychczas pozostawiono 
5 dziasięcinowe nadziały we wsiach Żydowsks- 
Groc a i w Lisowiczach. Obecnie komisy* za­
pytuje guberu ialje  ziemstwo czy zechce ono na­
być pozostawione już nadziały i czy pozostawiać 
dlań nowe. (K jr  wł.)

50-ietni jubileusz.
Dziś obchodzi 50 cioletnią rocznicę 

owej pracy księgarskiej najbardziej zna­
ny i zasłużony wydawca w kraju, p. 
Bolesław Koreywo. Skromny i cichy, 
niedoceniający swych zasług Jubilat na­
leży do rzędu tych ludzi, z których 
pracy korzysta się na każdym kroku, 
nie zdając sobie zupełnie z tego spra­
wy, i rzadko kto ze znajomych tego

wesołego, uprzejinogo staruszka wie o 
tem, że jemu w znacznej części zaw­
dzięcza swe istnienie muzyka ukrajń- 
3ka, że on był pierwszym krzewicielem 
pobkitgo słowa drukowanego na k ie ­
sach w czasach popowstaniowych. Dziś 
więc, w azień juDileuszu poczytujemy 
st.bie za pierwszy obowiązek zaznajomić 
naszych czytelników chcć w ogólnych 
zarysach z wieloletnią piacą czcigodne­
go Jubilata.

P, Bolesław Koreywo urodził się dn. 
19 sierpnia 1843 roku w majątku dzia­
da swego, Koreywiszkach, pod Wilnem. 
Dzieciństwo swe spędził wraz z 18-giem 
rodzeństwa w majątku rodziców, Bogu- 
dziękach pow. bystrzyckiego, następni.! 
uczęszczał do gimnazyum w Wilnie. 
W roitu 1858. kieay rodzice jego stra­
cili cały swój majątek, p. Koreywo 
zmuszony był przerwać dalsze studya 
i wziąć się do pracy ala kawałka chle- 
ba Jako uczeń księgarski wstępuje 
on do księgarni Teofua Gliiksberga w 
Wilnie.

W parę lat później z inieyatywy Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego zawiązuje 
się księgarska spółka obywatelska w 
Żytomierzu, która nabywa od Gliiksber- 
ga obydwie jego księgarnie, w K'jowie

Wilnie i przenosi je  w r. 1861 do 
Żytomierza — głównego wówczas ogni­
ska literackiego w kraju; do tej księ­
garni podąża i Juoiiat. Tymczasem 
rząd, patrzący nieehętnem okiem na 
działalność oświatową spółki, wkrótce 
ją  rozwiązuje, i sklep istnieje dalej poo 
firmą Jana Husarowsliiego. Zrniana 
firmy nie uspokoiła atoli obaw rządu, 
który, podejrzy wając księgarnię o dalszą 
działalność oświatową, prawie w przed 
dzień powstania zamyka ją, aresztując 
wszystkich współpracowników, w tej 
liczbie i Jubilata. .Rozpoczyna się kilku­
miesięczna rewizya Księgarni, poszuki­
wanie pruklamacyi, odezw i policyjne 
badanie personelu księgarskiego. Usi­
łowania te pozostały jednak bez rezul­
tatów, współpracowników wypu zczonu 
na wolność, spółka jednak uti zymać cię 
już nie mogła i wkrótce się rozwiązała 
P. Bolesław Koreywo przechodzi wów­
czas do księgarni Budkiew icza r. Żyto­
mierzu, potem zaś wyjeżdża do Kijowa, 
gdzie wstępuje do księgarni Gintera 
i Małeckiego. W roku 1873 p, Koreywo 
po ożenieniu się nabywa na własność 
Księgarnię od Kocipińakiego. Od tej 
chwdi datuje się okres najbardziej go 
rączkowej pracy, która odrazu zapewni 
ta p. Koreywie stanowisko największe­
go wydawcy nutowego w kraju. Wy­
dawnictwa książkowe w czasach popo­
wstaniowych były niesłychanie u tru  
dnione. Mimo to, Jubilat nawet i wów­
czas, kiedy nie wolno było wywieszać 
plakat „Kraju‘‘ petersburskiego, kiedy 
reklamy pierników „Całusków“ usuwa­
no z witryn sklepowych ze względu na 
język polski, zdołał wydać wszystkie 
utwory poetyckie Włodzimierza Wy­
sockiego, pierwszy po powstaniu kalen­
darz kijowski, z Liórego jednak został 
u unięty dział beletrystyczny, gram aty­
kę polską Korwinówny (Woieyko) i in­
ne Ukazanie się tej osiataiej zrobiło 
przewrót w pisowni polski-j, nic więc 
dziwnego że młodzież kijowska, war­
szawska i krakowska entuzyastycznie 
powitała ją  i jej wydawcę. Na odzna­
czenie zasługują i dzieła dla młodzieży 
Zorjana, rozchodzące się w tysiącach 
egzemplarzy. W późniejszycn wyda 
macn wyszły utwory Gamastona: Fata 
morgana, Fotograf.e bez retuszu, Lam 
parcie życie. „Siwe lamparty“ ze 
względów cenzundnych nie mogły na 
raz.e ukazać się w d ru tu  Nakładem 
p. B. Koiey wy została wydana i bardzo 
rozpowszechniona po Jziś dzień „Ku 
cnarka szlachecka*1. W ostatnich cza­
sach ukazała się w sprzedaży wydana 
przez Jubilata antulug.a poetów rusifi- 
3kicn w opracowaniu Rajewskiego.

0 wiele bogatszy je s t repertuar wy­
dawniczy nutowy, składający się pra 
wie z 1,500 utworów. Weszły tu wszy 
stkie prawie dzieła Michała ŻawaJzkie- 
go, Władysława Zaremby, Kocijńńskie- 
go, Lissenki — wszystkie te rzewne 
dumki i szumki, którcmi tak słynie 
Ukraina. Obok nich na półkach księ 
garskich zajęły miejsce kompozyeye 
Ogińskiego i Wieniawskiego, (pomniej­
szych kompozytorów nie przytaczamy).

Drugą zasłi-gą w historyi rozwoju 
muzyki na Ukrainie, oddaną przez p. 
Koreywę, były to kuacbrty. Niemało 
przyczynił drę on do organizacyi kon 
certów symfonicznych w Kijowie, jako 
kotnisyoner Cesarskiego Tow. muzy­
cznego, które to stanowisko zajmował 
w cią^u 23 lat. Oprócz tego on pier­
wszy dał możność zastępowi wy konaw- 
ców takiej nawet miary, jak Rubin 
stein, Wieniawski, Sarasate, Mierzwiń­
ski, Zembrich- Kochańska, produkowania 
się na estradzie kijowskiej. Z wielkiem 
ryzykiem materyalnem Jubilat urządzał 
szt-reg koncertów

Tu m jsim y wspomnieć o jeszcze 
jednej, mało komu wiaaomej, zasłudze 
Jubilata. Księgarnia jego słynęła z te­
go, że zawsze miała otwarte podwoje 
dla niezamożnej uczącej się młodzieży. 
Pod tym względem kredka pracowała 
gorączkowo, kreski zaś do dzisiejszego 
dnia nie zostały starte. Niósł też po­
moc młodzieży p. Koreywo i pieniędzmi, 
w formie datków dorywczych, jako tez 
stałego stypendyum w szkole muzy­
cznej.

W roku 1896 niesumienność ludzka 
zmusiła Jubilata do zwinięcia własne 
go interesu w Kijowie; za nim w kilka 
lat poszedł i odeski. P. Koreywo po 
wraca wówczas na stanowisko współ­
pracownika w innej firmie, gdzie pozo­
staje do dzisiaj, prowadząc już pod cu- 
dzem nazwiskiem dawną pracę wyda­
wniczą.

Sprawa o morderstwo 
małżonków Ostrowskich.

)oo(
W dniu wczorajszym o godz. 4 min- 

50 popołudniu kijowski sąd wojenno- 
okręgowy przystąpił do rozpoznawania 
sprawy morderstwa małż. Ostrowskich, 
które w swoim czasie Lak niesłychanie 
wzburzy ło opinię publiczną. Od wczesne­

go ranka tłumy publiczności zebrały się 
przed sądem. Dostępu broni polieya 
piesza i konna. Rewirowi przy wej­
ściu sprawdzają bilety.

Szczegóły morderstwa oraz przeDieg 
długiego i mozolnego śledztwa były 
już wielokrotnie podawane w prasie; 
('graniczymy się więc obecnie zazna­
czeniem głównych mniej znanych mo 
mentów i szczegółów sprawy, w oświe­
tleniu, nadanem im w akcie oskarże­
nia.

W dniu 23 stycznia 19G7 roku na 
rogu ulic Błagowieszczeńskiej i Kara- 
wajowskiej, w mieszkaniu pod Nr 3 
zamordowani zostali w celu grabieży, 
starszy rachmistrz zarządu dróg żel. 
Poł.-Zach Aleksander Ostrowski, żona 
jego, Małgorzata, przybyły z wizy ią s tu ­
dent uniwersytetu kijowskiego, Włodzi­
mierz Biriukow, szwaczka Agraiena U- 
twenko i kucharka L. Marczenko. Wszy­
scy oni mieli ręce i nogi skrępowane 
powrozami, poderżnięte gardła i rany 
na całem ciele; głowy niektórych spo­
czywały na poduszkach Zbrodniarze 
zabrali około 100 rubli w gotówce, ió 
zne złote i srebrne przedmioty, iutro- 
spodnie, czarny zegarek kieszonkowy i 
i rewolwer. Wykrycie sprawców oby 
dnej zbrodni przedstawiało duże tru 
dności i poszukiwania ich trwały bar­
dzo długo. Kilka razy wydział śled­
czy wpadał na fałszywe tory, wskutek 
kłamliwych doniesień i denuneyacyi 
(zeznanie aresztanta Cyryla Tesli, który 
oskarżył o zabójstwo Ostrowskich Sa- 
chackiego i podrobił w tym  celu obrą­
czkę ślubną Ostrowskiego). 12 czerw­
ca 1C08 roku naczelnik kijowskiej po- 
l.cyi śledczej zawiadomił sędziego śled­
czego, iż w zabójstwie Ostrowskich 

rzyjmuwał czynny udział niejaki Iwan 
zejuicz, którego świauek Andrejew 

miał spotkać wieczorem d. 23 styc/nia 
ukuło domu zamordowanych. Oprócz te­
go komisarz policyjny Baieckij podsłu- 
cnał prowadzoną w celi więziennej ro 
zmowę Szejnicza z jednym z głównych 
winowajców, Janówsk.m, w którijSzej- 
nivZ opowiadał szczegóły przestępstwa, 
świadczące, iż doskouaie o niem był 
powiadomiony. Następca Asłanowa w 
zarządzie policyą śledczą, Krasowskij, 
badał wielu złodzi.jów i rzezimieszków 
kijowskich i tą  drogą doszedł do prze­
konania, że sprawcami zabójstwa oyli. 
A Bajda, T. Janowskij, St. Rieszetiłło- 
Ahszmak i Chaiepienko.

Krasowsai zamknął Szejnicza z Jano­
wskim w jednej celi, lecz widocznie 
domyślając się podstępu, nie rozma­
wiali oni wculb o zbrodni. Następnie 
posadzono Szejnicza z Chalepienką,
Który, gdy Szejnicz powiedział, iż po­
lieya już wykryła zabójców Ostrow­
skich, rzekł; „dyabeł mógł wiedzieć, że 
wyjdzie taka awantura, ja sam stałem 
na straży i nie wiedziałem, co oni na 
górze robią, szli oni tylKo z za­
miarem okradzenia; po zabójstwie
wszystkie zabrane rzeczy zanieśli do 
do Ireny MałacLowej“. Szejnicz wspo­
mniał leż o niejakiej Maryi Korienie-
wej. Ta ostamia przy badaniu opo­
wiedziała, iż kochanka Bajdy, Popowa, 
mówiła jej, jak student Birmkow pro 
sił Bujdę o darowanie mu życia, gdyż 
ma żonę i dziecko; Bajda zawachałsię, 
lecz „podły Rieszetiłło- zabił Biriuko 
wa natychmiast. Małachowa pokazy­
wała jej fotografię Ostrowskiego, zgu­
bioną przez zabójców podczas palenia
papierów, zabranych w mieszkaniu za 
mordowanych. Popowa namawiała sy­
na swego, M.kołaja, by za pomocą 
oomby uwoJmł Bajdę z więzienia. 
Lecz bomba ta wypadkowo eksplodo­
wała na dworcu kijowskim dnia 24 
lutego 1908 roku. W więzieniu Rie- 
szeuiłło chwalił się, że brakuje mu tyl­
ko dwóch do tuzina zabitych przez 
ni go; umie on tak dobrze zarzynać, 
że wcale potem krew się nie poKazuje: 
chwyta za gardło, dusi i uderza dwa 
razy w serce.

Sądząc z tego, Marczenkowąi Utwon- 
kową zarznął Janówsai, gdyż widać tu 
„robotę ordynarną*. Na śledzi wie Rie­
szetiłło i Bajda do winy się nie przy 
znawali, starając się wykazać swoje 
alioi, co jednak im się nie udawało. 
Chaiepienko również do winy się nie 
pizyznawał, lecz objaśnił, że zabój­
stwa dokonali Rieszetiłło, Janowski i 
Bajda. Przyszli oni do niego i zabrali 
z sobą na „dobrą robotę14, następnie 
pustawili na straiy około frontowego 
wejścia od ulicy Karawajowskiej. Sa­
mi zaś poszli na górę. Wróciwszy po 
pewnym czasie, dali mu 26 rubli oraz 
obiecali dać więcej po sprzedaniu u- 
kradzionych złotych i srebrnych przed­
miotów. Iwan Szejnicz do winy rów­
nież się nie przyznał; gdzie był 23 
stycznia—nie pamięta Irena Małacho 
wa objaśniła, że d. 23 stycznia o g. 9 
wieczór przyszedł do niej Janowski w 
ogromnem futrze z futrzanym kołnie­
rzem i zapowiedział, że jeżeli kto bę­
dzie się o niego pytał, żeby powiedzieć, 
iż wyjechał. Latem widziała się z nim  
w więzienia, gdzie Janowski zabronił 
jej mówić cośkolwiek o futrze, gdyż 
.nałoży sama na siebie stryczek". 
Uznaje się za winną medoniesienia fak­
tu z futrem. Kozieniewa również przy­
znaje się do winy nieuwiadomiema 
władzy o wiadomych jej faktach. Opo­
wiada, iż zobaczywszy u Popowej ga­
zetę z reprodukcyą fotogiafii zarżnię­
tej Maiczenkowej z serwetką w ustach, 
Rieszetiłło krzyknął;—„żuj, podła, żuj, 
boś nie chciała milczećl*

Co do przeszłości oskarżonych ma­
my następujące dane: Stefan Riesze- 
tiłło-Wiszniak, 25 lat, w styczniu r. b- 
skazany był na karę śmierci przez ki. 
jowski sąd wojenny za napad zbrojny 
na „Kra-myj traktir", którą to karę za 
mieniono mu zesłaniem do robót cięż­
kich na lat 20. Obywatel honorowy 
Tymoteusz Janowski, 20 lat, sądzony 
był kilka razy za kradzieże. Pozba 
wiony praw Andrzej Bajda, 36 lat, są­
dzony był za napad zbrojny, Riosze- 
tiłłu, Bajda, Janowskij, Chaiepienko i 
Szejnicz oskarżeni są z art. 1453 p. 13, 
11 i 4 kod. karnego i art. 279 t XXII 
Zb. Ust. Woj. 1869 r L j. o dokona 
nie zabójstwa. Małachowa i Korenie- 
wra—o przechowywanie rzeczy nagra- 
bionych i ukrywanie przestępców. 
Świadków wezwano 24 ze strony os­

karżenia i 10 ze strony oorony. W li­
czbie pierwszych znajduje się b. na­
czelnik wydziału śledczego, Rudoj, urzę­
dnik tegoż wydziału, Krasowskij, oraz 
kilku agentów

Prt zyduje gen maj.Makulski Oskar 
ża pom. prokuratora wojennego, Bez- 
borodkin. Małachowę broni adw. przys, 
M. Szyszko, S/ejricza pom. adw. przys. 
N.-Gałomb, resztę podsąunych kapitan 
Żtoba-P igorielskij

Posiedzenie rozpoczęło się o gudzi- 
nie 4 minul 50. Na ogrodzonej ławie 
oskarżonych widzimy głównych ucze­
stników zabójstwa: Rieszetiłłę-Wiszniaka 
Janowskiegu i Bajdę. Reszka oskarżeń.: 
Koremewa, Małacn^wa, Szejnicz i Cha- 
lepienko, naumyślnie od3eperowani, sie­
dzą oddzielnie.

Obrońca Szejnicza proni o zbadanie 
w charakterze świadka sędziego śled­
czego Fenienkę i sąd przychyla się do 
tej prośby.

0  godzinie 5 rozpoczyna się czyta­
nie aktu oskarżenia. Na pytanie prze­
wodniczącego, czy oskarżeni przyznają 
się do winy, Rieszetiłło, Janowski i Baj­
da odpow.adają twierdząco, reszta nie 
przyznaje się do winy. Na propozycyę 
prezydującego Rieszetiłło opowiada ca 
ły przebieg dokonania zbrodni. Otrzy­
mał on telegram od przyjaciół, że w 
Kijowie truiia się „odpowiednia robo­
ta41, do której go zaprasza Chalcpien- 
ko. „Było nas czterech, lecz uświada­
mialiśmy sobie doskonale, że potrze 
bny jest koniecznie piąty, t. j. trzech 
da środka i dwó< h nazewnątrz. Oha- 
lepienko pod „dobrą roboną44 miał na 
myśli wyłącznie ograbienie małż. 0- 
strowskich. Przychodzimy.,, widzimy— 
dom drewniany, niczego—można brać. 
„Zjtdliśmy obiad, napili herbaty l po­
szli na robotę. Było to około godziny 
6 wieczór Podchodząc do domu, gdzie 
mieszkali Ostrowscy, zobaczyLśmy ja­
kiegoś studenta. To wydało się nam 
podejrzanem, wobec czego dla ostro 
żności rozeszliśmy się. Nareszcie stu­
dent gdzieś się podział. Nie widząc już 
żadnych przeszkód, zostawiliśmy na 
straży Szejnicza i Chalepienkę, a sami 
weszliśmy na górę. Zobaczywszy, że w 
mieszkaniu znajduje się 5 osób, a nas 
tylko trzech, zawołaliśmy na pomoc 
pozostałych na dole Szejnicza i Chale 
pienkę. * Madamme Ostrowska, zoba­
czywszy Chalepienkę, zwróciła się do 
niego ze srowami: jak wam nie wstyd; 
my ciągle dajemy tyle targować żonie 
waszej (Kareniowej), a ty przychodzisz 
grabić.41 Chaiepienko, zobaczywszy, iż 
poznano go, zląkł się, że nie będzie 
mógr się ukryć i uniknąć kary. „ Wtedj 
złoczyńcy zaczęli dusić wszystkich; ten 
sposób mordowania obrali dlatego, iż 
bali się krzyku domowniKów, a „dom 
drewniany i ściany cienkie.1* Następnie 
„nim przystąpiliśmy do zarzynania, 
powiązaliśmy im ręce i nogi**. Gdy 
juz przekonali się, iż mają przed sobą 
pięć zimnych trupów, chwycili futro i 
srebro stołowe, śpiesząc się na pociąg. 
Ostrowska wyjęła przedtem i dała im 
600 rubli, które Dyły schowane w łóż­
ku. „To są pieniądze, mówiła, o istnie­
niu których nie wie nawet mój mąż.-1 
Na pytanie przewodniczącego, poco wią 
zali bezbronnych, Ritszeiiłło odpowia­
da: „żeby nie rozbiegli 3‘ę.11

Przewodniczący: „A na cóż wam po­
trzeba było ich rżnąć?* Rieszetiłło: 
„Dlatego, że poznali oni Chalepienkę, 
który bał się, żeoy go za to nie po­
wiesili. Dokąd szliśmy, wiedziała jedna 
Koreniowa Małachowa nic nie wie­
działa". Janowski opowiada to samo, 
zaznaczając przytom szczegóły jaskraw ­
sze; mówi równie śmiało i otwarcie, 
jak poprzedni bohater. Według jeg<* 
słów moidowanie odoyło się w takim 
porządku: Biriukowa zabił Rieszetiłło, 
Chaiepienko i Szejnicz zamordowali 
Ostrows iego, Bajda—szwaczkę, a sam 
Janowski — żonę Ostrowskiego. Kolej 
opowiudania przj chodzi na Bajdę. Pro 
si on sąd o uwolnienie go od zezna­
wania szczegółów Wyraża się nadzwy­
czaj stalowo i malowniczo. „Mam za­
szczyt upraszać Waszą eksceiencyę o 
zwolnienie mnie od opowiadania tej 
smutnej historyi; gotów jestem jednak 
■idpowiadać La oauzielne pytania; że 
zarzucane nam przestępstwo dokonane 
było przez nas Wozystkicb— o tem zu­
pełnie nie można wątpić; jednak o 
tem, jak  wszystko się działo, opo­
wiadać nie mogę, gdyż byłoby to dla 
mnie za trudnem".

Przewodniczący: „Wy zabiliście?".
Bajda: „Tak*4,
Przewodniczący: „Kogo".
Bajda ; „Nie pamiętam, zdaje się, 

że kobi tę*4. Na żonie mojej, gdy 
przeczytała w gazecie o tem zabójstwie, 
zrobiło ono ogromne wrażenie. Nie 
wiedziała ona zupełnie, kto ją  popełnił, 
a ja  bałem się powiedzieć: żona moja 
jest taką, że gdyby dowiedziała się o 
wszystkiem. natychmiastby mnie po­
rzuciła".

Prokurator oznajmia, że wobec zu 
pełnego przyznania się do winy po­
wyższych trzech podsądnych, je st za 
ograniczeniem badania świadków i 
zbadaniem tylko kilku ważniejszych.

Obrona się na to nie zgadza, gdyż 
Pudsądni: Kureniowa, Małathowa, Szej 
nicz i Chaiepienko nie uznali się za 
win >ych inkryminowanego im prze­
stępstwa. Sąd zgadza się z wywodami 
obrony i postanawia zbadać wszystkich 
wezwanych świadków.

O goozinie 7, przed rozpoczęciem ba­
dania świadków, prezydujący ogłasza 
przerwę.

Po godzinnej przerwie rozpoczyna się 
badanie świadków. Pierwsza zeznaje 
pani Biriukowa, żona zamordowanego 
studenta. Mąż jej poszedł do Ostrow- 
sKich o godzinie 6 wieczór i miał po­
wrócić do domu o g. 8. Świadek czekał 
do g. 11; nareszcie zaniepokojona posy 
ła ona stróża, który niebawem wrócił, 
ozna.miając, że w mieszkaniu Ostrow­
skich ciemno i drzwi (frontowe) zam 
knięte Około dwunastej posyła go po 
raz drugi, nakazując, by koniecznie 
starał się dostać do wnętrza mieszka 
nia i spytai domowników', dokąd mąż 
mógł się udać. Stróż poszedł i wtedy 
spełnienie zbrodni zottaio wykryte.

Następnie badano jeszcze sześciu 
świadków; zeznania ich nie wnoszą nic

nowego do sprawy. Zasługuje na za­
znaczenie jedynie zeznanie byłego n a ­
czelnika policyi śledcznuj, Rndoja, któ­
ry na drugi azień po dokonaniu zbro­
dni oglądał mieszkanie Ostrcwckich. 
Poznał on od pierwszego rzutu oka, że 
udział w dokonania przestępstwa przyj­
mowało pięciu iuazi, z których trzech 
działało w mieszkaniu, dwóch zaś stali 
na straży („nacynkie" według żargonu 
podsądnych.

Taki wniosek wyprowadza świadek 
na zasadzie swej znajomości zwyczajów 
i sposobów, jakich używają przestępcy; 
mianowicie przy przedsiębraniu więk­
szych kradzieży i zbrodni zawsze zo­
stawiają na straży towarzyszów przy 
wszystkich wyjściach, których byio 
dwa w mieszkaniu Ostrowskich Dalej 
świadek jest pewny, że zbrodniarze 
przyszli bez zamiaru zabijania, jedynie 
w colu kradzieży, czy ekspropryacyi. 
Wynika to stąd, iż wszyscy zamordo­
wani byli przedtem powiązani, do cze­
go złoczyńcy użyli ręczników i sznu­
rów, znalezionych ra  miejscu, w mie­
szkaniu Osirowskich. Według mnie­
mania świadka napastnicy znali oby­
czaje domowe Ostrowskich i o tej po­
rze spodziewali się zastać w domu sa­
mą tylko Ostrowską, tymczasem zastali 
aż pięć osób. W pierwszy m pekoju 
musieli zastać Utwenkównę i Marczen- 
kową, które natychmiast zamordowali. 
Przelana krew zawsze rozpala i roz- 
zwierzęca przestępcę i wtedy zabija on 
w dalszym ciągu wszystkich, jeżeli 
przyi uszcza jakąkolwiek możliwość wy 
krycia zbrodni. Po dokonaniu prze­
stępstwa, złoczyńcy wyszli tylnemi 
schodami, gdyż frontowe drzwi znale­
ziono zamknięte, oraz na tylnych scho­
dach świadek odszukał ślad krwi. Są 
dząc z cech charakterystycznych pora- 
nień na trupach, zabijała ich nie jedna 
i ta sama ręka. Bajdę, JancwsKiego 
i Rieszetiłłę świadek zna oddawna z 
doniesień agentów i zalicza ich do ka- 
tegoryi t. zw. przestępców-arystokra- 
tów, Szejnicza uważa za zwykb go zło­
dzieja, który często zmieniał rodzaj za­
jęcia: peryodycznie kradł, potem żył 
uczciwie i znów kradł. O stosunkach 
tego ostatniego z innymi oskarżonymi 
świadkowi nic nie wiadomo.

Po wysłuchaniu świadka Skokowej i 
i przeczytaniu zeznania jej na śledztwie 
piewencyjnerc, przewodniczący odracza 
posiedzenie do godziny il-ej zrana dnia 
dzisiejszego.

jtfały fejleton.
Było to w Poznaniu.
Wbrew regulaminowi policyjnemu, 

który zabrania dorożkarzom zdejmo­
wać czapkę na ulicy, dwaj dorożkarze 
polacy, spotkawszy księdza z wijaty- 
kiem, obnażyli gfowy...

Spotkała ich za to kara...
Poiicyant imiona ich zapisał, pan ko­

misarz ukarał i—nauczył..
Admonicya polegała na przypomnie­

niu— .
— Żb dorożkarzom nie wolno jest 

uchylać czapkę nawet—przed „panem 
prezydentem"

Tłómaczenia nie pomogły.
Gwałcicielom regulaminu, twierdzą­

cym, że skłonili się nie przed księdzem, 
lecz przed „panem Bogiem", niemiec 
oświadczył krótko—

— Gana gleich!...
Co znaczy—wszystko jedno...

Bezczelność?..
Nie...
Bo to jest—system
Wobec świata, nie znająca granic 

żarłoczność,
U siebie w domu bat żelaznego re­

gulaminu, którym ducn niemiecki o- 
pancerzył wszystkie przejawy życia, dla 
wygody i pożytku swego bezgranicznej 
miary egoizmu.

— G am  gleich! .
Na tem polega siła współczesnej „nie- 

mieckości".
Bo tylko tam, gdzie regulamin stoi 

nawet ponad logiką i czyni „pana pre­
zydenta* równym „panu Bogu-... tylko 
tain narodowe sumienie dosięga w ka­
miennym spokoju doskonałuśi i i nie 
wzdryga się przed niczem, byle to „coś" 
przysporzyło karmu żłobom niemieckim.

Czarny Jegomość.

Pesiadzenie rady fliiijskiij z dnia 30-go 
października.

Dwie sprawy zajęły na posiedzeniu spraw o­
zda wczem uwagę rady miejskiej. Jedna—prze­
prowadzenie baz upoważnienia rady drug. w o- 
grudzfe Cesarskim z polecenia prt.ydm in. mia­
sta—wywołała protes radnycfc, którzy, oburzając 
się na takie samowolne posiępow an.p wska ywa- 
li i na fa f .ln e  sknti-i trzebienia ogrodów pu­
blicznych. Prezyd -ni miasta, usprawiedliwiąjąc się, 
powt ływał się na uchwałę dawnej rady ini* jakiej, 
k tóra on teraz wj konał. Po kiiku zarzutac h zro­
bionych p. Djakowowi, rada uchwaliła robotj za- 
ak eptować, na koszta przeprowadzenia drogi 
wyasygnować b,OOU rb., płatnych w 3-letnim te r­
minie.

Dalszy ciąg zebrania pochłonęła dyskusya 
nad p.ojektem  przeszacowania ciern nomości 
mi"jskich. Bronili projektu au.orowie j go, pp. 
Sz> ftel i Orgis von Ruienherg. wypowiadał się 
przeciw memu szereg mówców, kto zy wyrażali 
ooawę, że podniesienie szacunku nieruchomości 
puciągnie za sobą i zwiększenie się podatków. 
Na gtosowauiu większością 34— 17 g‘osów pro­
je k t odrzucono.

K R O N I K A .

Następny nunrar pisma naszego z powo­
du przypadające*'* dziś święta „Wszyst­
kich świętych", wyjdzie we wtorek dn. 
4  listopada.

—  Z kościoła św, Aleksandra. Dnia
l-gn  i 2 go listopada w miejscowym  
parafialnym kościele św . Aleksandra 
po sum ie J. E. biskup-sufragan Łucko- 
Z.v tomifcrsKi, ks. Antoni Karaś, będzie 
udzielał w iernym  sakramentu bierzmo­
wania
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— Wizytacya kościoła. Wczoraj o g. 
12 ej w poł. biskup sufzagan Łucko- 
Żytomierski, ks. Antoni Karaś w asy­
stencji proboszcza kijowskiego, ks. K. 
Stawińskiego, zwiedzał newobudująoy 
się kościół w Kijowie pod wezwaniem 
św. Mikołaja. Oprowadzany przez pre­
zesa komitetu do budowy kościoła, p. 
Leonarda Jankowskiego, wiceprezesa p. 
Wacława Ołtarzewskiego i budownicze­
go, p. Władysława Horodeckiego, ks. 
biskup obejrzał we wszystkich szczegó 
łach kościół zewnątrz, jako też i we­
wnątrz, wszystkie roboty, 48 witraży 
kolorowych i t. d. Ks. biskup został 
bardzo zadowolony, pochwalił budowę 
i udzielił pasterokiego błogosławień­
stwa komitetowi budowniczemu i ofia­
rodawcom, wraz z życzeniami pomyśl­
nego ukończenia budowy nowej świą 
tyni.

—  Z Towarzystwa Dobroczynności
W poniedziałek dn. 3 listopada o goaz. 
8-ej wieczorem odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa (M. Żytomierska nr. 8) 
zebranie Zarządu wspólnie z przedsta­
wicielami wszystkich wydziałów Towa­
rzystwa, na które oprócz członków Za­
rządu i kandydatów, zapraszają się, za 
naszem pośrednictwem, wszystkie pa­
nie kuratorki i pp. kuratorowie Towa­
rzystwa Dobroczynności.

— Odwołanie wieczornicy. Zarząd P, 
T. G. z powodu wigilii „Zaduszek" 
zmuszony jest odwołać naznaczoną na 
dziś wieczornicę, wyznaczając nowy jej 
termin na sobotę dn. 8 listopada.

— Radni miasta w kościele. Jutro o 
godz. 11-ej rano radni z prezydentem 
miasua, p. Djakowem, na czele mają 
obejrzeć roboty w nowym kościele.

— Posiedzenie. Dnia 2 listopada o g.
2-ej w południe odbędzie się w lokalu 
instytutu handlowego posiedzenie koła 
historyczno-etnograficznego pod prze­
wodnictwem prof. Dowaara-Zapolskie- 
go-

— Odezwa p. gubernatora. Guberna- 
tur kijowski, hr. Ignatjew, wydał ode­
zwę treści następującej:

„W ostatnich czasach kilkakrotnie 
dało się zauważyć, iż przechodnie, prze­
ważnie . na kiańcacn Kijowa oraz na 
szosie Żytomierskiej rzucali kamienia­
mi, kijami a również innymi przedmio­
tami w przejeżdżające samochody, co 
powodowało psucie tych ostatnich i za­
grażało bezpieczeństwu pasażerów.

Wobec tego wydałem rozporządzenie 
o pociąganiu do odpowiedzialności win­
nych tych wykroczeń.

Jestem przekonany, że bardziej roz­
sądna część ludności dopomoże władzy 
w tej sprawie, informując ją o takiego 
rodzaju zdarzeniach i udzielając na żą­
danie policyi swej pomocy w celu wy­
krycia i ujęcia winnych.

Uważam również za niezbędne nad­
mienić, że w celu ochrony ludności 
przed ryzykowną jazdą samochodów 
wydane są postanowienia obowiązujące, 
na zasadzie których każdy automobi- 
lista, przekraczający ustanowione w tej 
sprewie przepisy również pociągany jest 
do odpowiedzialności".

— Nowa kolej. Donoszą nam z Pe­
tersburga, że dn. 28 października w 
komisyi do spraw nowych kolei deba­
towano nad sprawą wydania koncesyi 
na budowę kolei średnio-besaiabskiej 
(„Kiszyniów— Orgiejów— Bielce“) Ko- 
misya uchwaliła przekazać przedsta­
wiony projekt podkomisyi finansowej 
w celu sprawdzenia preliminarza bu­
dowy i eksploatacyi.

— Zaaresztowanie drukarni. Ubiegłej 
nocy polieya dokonała rewizyi w kilku 
mieszkaniach domu nr. 26 przy ulicy 
Gonczarnej. W mieszkaniu subjeala 
D. Lewkowca znalezn no około pół pu­
da czcionek, prasę i t. d. Oprócz tego, 
znaleziono stare proklamacje ukraiń­
skiej partyi S.-D. i kilka broszur niele­
galnych. Lewkowca zaaresztowano. W 
tym samym domu zaaresztowano I. Be- 
rugłyja i R. Andrienkę. Skonfiskowano 
im korespondencyę i nielegalne druki.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania lekarza (P o ­
gotowia*, p. Łążyńskir go, przy n] M khajłow skiej 
N r 15, skradziono fulro z bezpłatnym Diletem 
tramwajowym.

— Z mieszkania doktora p. Łon ckiego, przy 
a). Żylansmej N r 12, skradziono nb raria  warto­
ści 150 rb.

— W  hotelu cUniversal» żona inżyniera G. 
U kerblar pozostawiła na umywalni pierścionki, 
wartości 21 O rb., które zginęły podczas jej nieo­
becności.

— Z pokoju stróża domu N r 35 przy Kre- 
szczat.ku skradziono fntro wartości 200 -b.

— ZAGADKOW E SAMOBÓJSTWO. W B o- 
jarce  o trnł się onegoaj karbolem w swojem mie- 
szkanin starszy rachmistrz zarządu kolei Poł.- 
Zach. p. A ugastyn Piłsudzki. Zmarły, człowiek 
jeszcze miody, samotny, mieszkał od 5 lat w Bo- 
ja rce , stale przyjeżdzń do binra do Kijowa i bar 
dzo dużo czasu poświęcał książkom. W pokoju 
samobójcy znaleziono i  listy. W  jednym do ko­
legi i współlokalora W alickiego prosi go o zaję- 
się pogrzebem i spłacenie drobnych długów z pie­
niędzy, należących mu się jeszcze od zarządu. 
W końcu listu oświadcza, że przyczyną samobój­
stwa je s t pustka i bezcelowość życia. Drugi 
list był pisany do szefa zmarłego, p. Spasowskie- 
go; dołączona duu jes t polisa zmarłego ua sarnę 
1,000 r j .

— DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄZKOWCÓW W 
SŁOBÓDCE. Oueudaj przed naczelnikiem ziem­
skim w Słobódce-Nikolskiej toczyła się sprawa 
miejscowych związkowców, oskarżonych o pobi­
cie ailku przechodniów, dokonane w dn. 5 lipca, 
oraz 3 i 5 sierpnia r. b. W dniu 5 lipca związ­
kowcy oddziału słobódzkiego pobili dotkliw ie na 
moście Fundnkiejew a i Pupuhkina, którzy nie, 
dali im się rewidować. 3 sierpnia pobito gości 
na wieczorku u p. Żuliginowej. 5 sierpnia po­
bito młodzież, naradzającą si^ nad sposobem 
ukrócenia niesłychanych nadążyć związkowców 
N aczelnik ziemski skazał: Stefana Głyhina na 
3 miesiące aresztu, Gmrkawienkę i dwóch braci 
Składniowych na 2 miesiące i D ym itra Głybina 
na 1Vi mie§ ąęa.

— D ESPERACK I KROK. Wczoraj w hote­
lu «E)mi*,aż» usiłowała odebrać sobie życie p. 
L. F . Przyczyną tego krokn były smutne sto­
sunki rodzinne. Pogotowie udz eliło p. F . pier 
wszej pomocy lekarsk ie j. Życiu je j nie grozi 
niebezpieczeństwo.

Czy jednak tylko w oficynach? Hr. 
Trast-Saarberg stracił swoj „nonor", bo 
wydalono go z pułk u, a tymczasem 
dziś jest .królem kawowym" i nikt mu 
ręki me waha się podać. Na tle więc 
różnorodnego pojmowapła honoiu to­
czy się akcya w miarę żywa, w miarę 
zajmująca. Za dużo tu rezonowania, 
które cokolwiek nuży.

P. Leszczyński (nr. Trast-Saarberg) 
nie jest tak dobry, jaK w innych 
swych kreacyach, jednak i w tej roli 
„lwi pazur" czuć się dawał. Każde jego 
ukazanie się wywołało szmer j odziwu.

Dobrze grał p. Trzywdar (Heinecke) 
Znakomicie przeprowadzona zmiana, ja­
ka zachodzi w skromnym człowieku, 
kiedy czuje pieniądze w kieszeni.

Niemniej dobrze grała p Wacław­
ska (Alma). Nie szkodziłoby tylko na­
dać wybuchowi w trzecim akcie więcej 
siły i zadzierzystości, typ byłby bar­
dziej wyrazisty.

Korzystnie wyraził się p. Orlik (Ro­
bert) staranną dykcyą, gra niezła.

P. Złoczewska i Lenartowicz sumien­
nie ze swych ról się wywiązały. Zdaje 
mi się tylko, iż nie należy p. Lenarto- 
wiczowej używać w roli Heineckowej 
akcentu, wybornego np. w „Popycha- 
dle", nieodpowiedniego dla mieszczanki 
niemieckiej.

U Miłośników.
Niedzielne popołudniowe przedstawie­

nie dla dzieci, jak myśleliśmy, obudziło 
duże zainteri suwanie i przypuszczać na­
leży, że widownia szczelnie oędzie za 
pełniona.

Zarządowi Towarzystwa Miłośników 
i inieyatorom należy się uznanie za tę 
ino¥'acyę, która, nie stwarzając ry waliza- 
cyęze stałym teatrem, daje tak pożyte­
czną rozrywkę dla młodzieży i dzieci. C. - 
na miejsc umiarkowana—55 kop. wszyst­
kie krzesła. Początek o godz. 3 ej po 
południu. Przedstawienie wypełni gło­
śna sztuka dla dzieci „Mały Lord“ 
przerobiona z powieści przez B. Lon 
dyńskiego, znanego autora powieści dla 
dzieci—rozpocznie „Lorenzo i Jessyica“ 
fraszka L. Kwiecińskiego.

Reżyser H, Halicki odegra ważną po­
stać starego dziadka, Hr. Dorincourt.

Z  teatru „SołowcowaP
D yrekcyaa teatru „Sołowcowa" donosi za na 

szem pośrednictwem, że nie rozsyłała osobom 
żadnycu zawiadomień o mającr-msię odbyć przed­
stawieniu „Zaczarowanego Koła", i że nie wie, 
kto porozsyłał takowe.

Mały teatr Kramskiego.
W ystęp y  p . M ich a lin y  Ł a sk ie j.

„N iebieska myszka" to rodzona siostra „Da­
my od Maksyma" lub J e ś l i  kto woli, je j dalszy 
ciąg. P ierw szy ak t przeprowadzony doskonale, 
ze zludzenien konsekw encji, drugi słabszy, gdyz 
„kaw ały“powtarzając się—przestają bawić, trze­
ci, jak zwykle w farsie służy ku rozw iązania. 
Gra p. Łaskiej w „Niebieskiej myszce" utw ier­
dziła w nas to przeświadczenie, że i w farsie 
znaleźć się może miejsce dla prawdziwego a r­
tyzmu, k tó iy  uszlachetnia, co w m  .ej in terpre­
ta c ji je s t lyłko płaskiem i cynr znem. W spół­
grający z artystKą — byli tego wieczoru o wiele 
poprawniejszymi, a przsdewszysikiem  umiarko- 
wańszymi w poctKrejlania. D ojrzę grali: p. Ju- 
reniew, p. Rncżjewska i p. Czernow.

K. Ł.

TEATR I MUZYKA.

Teatr polski.
(Honor — Sudermana).

Suderman wystawił „Honor" około 
r. 1890, zyskując poklask i sukces ol 
brzymi. Do mieszczańskiej „sztuki1 
francuskiej dodał realistyczne „oficy 
ny“ proletariackie i kazał swym boha 
terom rezonować o tera, co to jest „ho­
nor".

Bo honor to rzecz względna. Na 
„froncie" okupuje się to krwią, w „ofi­
cynach" czterdziestu tysiącami marek.

KRONIKA POLSKA.

— Ankieta w oprawie czytelnictwa. Redakcya 
(B iblioteki azieł wyborowych* ogłosiła a n k i/tę  
w sprawie czytelnictwa, do Której zaprasza wszy­
stkich interesujących, się tą  sprawą. Pobudką 
do ogłoszenia ankiety je s t znany fakt, iż czyte l­
nictwo n nas scLndzić poczyna na manowce. 
Utwory, należące do kategnryi t. zw. c lite ra 'u ry  
sensacyjnej*, cieszą się powodzeniem wyjątko- 
wem, a towarzyszy temu npadea smaku w sze­
rokich warstwach czytelniczych i zan:k w spo­
łeczeństw ie oryentacyi praw dziw ie literackiej. 
Ażeby pnzicm tej oryeniacyi o ile można pod­
nieść, a sarazcm po. nać upod jbania szerszych 
kół czytelniczych, redakcya (B iblioteki* prosi o 
nadsyłanie pod je j adresem uwag dotyczących 
dzieł przez siebie wydawanych, opinii o nich, 
tud ież zyczeń, kióreby redakcya w przyszłości 
uwzględnić mogła.

Stypendyści warezawsoy. Stypendya im. 
Młookiegu otrzymali w r. b. następujący studco- 
ci-polacy Ii-go kursu faknltetu prawnego uniw er­
sytetu warszaw „kiego: M 'eczysław Augustyno­
wicz, Lud.- k Em anuel Griin, Mieczysł; w Plu 
ciński, Tadeusz Pogorzelski, Zdzisław Szostak 
i M arceli Wielacb.

— Dmewskl w Warszawie. Prezes Koła pol­
skiego, Roman Dmowski, onegdaj wieczorem 
przyjechał l!o Warszawy.

— Warszawskie Tow. wzajem, pomecy pra­
cowników rolnych komunikuje nam, co n a s tę p u j;

W ydział najemników sezonowych przy Towa­
rzystwie wzajemnej pomocy pracowników rol­
nych (o powstaniu którego donosiliśmy niedawno 
naszym czytelnikom) rozpoczął swą działalność. 
Zadaniem tego Wydziału je s t pośrednictwo mię­
dzy pracodawcami, potrzebującymi rąk do pracy, 
a robotykam i rolnymi, poszuhejarym i zajęcia we 
wnątrz kraju, oraz niesienie pomocy i rozcią­
gnięcie opieki nad wycbodźctweiu sezonowem 
zagranicą.

Obecnie W ydział wysyła swego sekretarza 
do tych okolic kraju, z których wychocuą więk 
sze partye najemników na roboty sezonowe po­
wiatów nadgranicznych, cierpiących z powoda 
wychodźstwa na braw rąk do pracy.

Celem wyjazdu delegata Wydziału jest wy­
szukanie odpowiedniej flości korespondentów, p > 
zostających w bezpośredniej siycznuści z robo mi­
kami, przy których pomocy będą zaw ierane kon­
trakty.

Korespondenci po zbadaniu miejscowych sto 
sunkón mają donieść W ydziałowi o przypuszczal­
nej liczbie robotników, j  ikicb będą mogli zakon­
traktow ać, o żądaniach, stawianych przez robo­
tników, a na zasadzie dostarczonych w ten spo­
sób dauych W ydział będzie w stanio wejść w sto­
sunki z druuą stroną t. j. z pracodawcami.

W doniosłej sprawie zorganizowania pośre­
dnictwa pracy w rolnictwie pierwsze kroki zo 
stały juz zatem zrobione.

Ostatnie wiadomości.
Burzliwe posiedzenie Na onegdajszf-m 

posiedzeniu sejmu węgierskiego wygło 
sił hr. Andrassy krótką mowę. Sło­
wacy rumuńscy i demokratyczni wę­
gierscy posłowie przerywali mu gwał­
townie. Z obu stron padały osobiste 
obelgi. Andrassy zarzucił przeciwni 
kom, że kłamią, na co wezwali posło 
wie przewodniczącego, by przywołał 
ministra do porządku.

Odłączenie Chełmszczyzny. Z Peters­
burga donoszą, że za poparcie przez 
październikowców projektu odłączenia 
Kusi Chełmskiej, stronnictwa prawico 
we ofiarowują październikowcom swe 
głosy przeciw lewicy na cały czas trwa 
nia sesyi Dumy.

Samobójstwo spiskowca. Jak dono 
szą do „Daily News" z Lizbony, przy­
wódca portugalskiego stronnictwa re­

publikańskiego, poseł Da Costa, popeł­
nił samobójstwo, ponieważ nie chciał 
spełnić otrzymanego polecenia, aby za­
mordował króla Manuela.

Balon dla Rosyi. Rząd rosy;ski ob­
stało wał u Lebaudy’ego wielki balon 
do sterowania, długości 61 metrów i 
objęiości 4,000 metrćw sześciennych. 
Balon ma być w możności uniesienia 
ciężaru 1,200 kilogramów, posiadać mo­
tor o sile 90 koni parowych i zbiornik 
benzyny tatci, aby można było bez od­
nowienia jej zapasu przebyć w powie­
trzu tysiąc kilometrów.

Zaburzenia uniwersyieckie w Wiedniu. 
Studenci czescy i włoscy, oraz inni 
studenci niemieccy udali się wczoraj 
do rektora i oświadczyli mu, że w ra ­
zie, gdyby ataki i napady niemieckich 
studentów narodowych nie ustały i wła­
dze uniwersyteckie nie wzięły w obro­
nę atakowanych, będą zmuszeni do 
przychodzenia do uniwersytetu uzbro­
jeni w rewolwery.

Rektor przyrzekł, że swej strony 
wszystko uczyni dla utrzymania spoko­
ju i wyraził ubolewanie z powoda zajść 
wczorajszych.

Separatyzm bawarski. Wielkie wra- 
żeuie wywołuje wiadomość, że rząd ba­
warski odmówił żądaniu rządu pru­
skiego o wydanie zakazu sprzedaży po- 
jeayńczyeh numerów czasopisma „Zu- 
kunft", zawierąiącago artykuły przeciw 
cesarzowi Wilhelmowi z powodu jego 
inlerwipwu. Rząd pruski, jak wiado­
mo, zarządził konfiskatę „Zukunft*.

Nowy kłopot. „Bayriscb Courrier" 
donosi wbrew zaprzeczeniom urzędo­
wym, że nieogło&zony wywiad cesarski 
w „Century Mag." zawierał złośliwe 
uwagi o wysokiej osobistości angiel­
skiej i o religii katolickiej. Mmi o 
zniszczenia iękopisu narobi on jeszcze 
haiasu, gdyż zostanie on prawdopodo­
bnie jeszcze ogłoszony w innem pi 
śmie, albowiem kilka odbitek korekty 
dostało się*w obce lęce.

Stracił werwę! Cesarz Wilhelm miał 
w dniu posiedzenia już o godz 9-ej 
dosłowne telefoniczne sprawozdanie z 
obrad parlamentu. Cesarz pozostał sam 
do godz. 12-ej i wysłał długą depeszę 
do ks. Biilcwa, wyłuszczając swe po­
glądy w tej sprawie. Zauważono, że 
cesarz w ostatnich dniach często po­
wtarzał: „to niesłychane"; stracił dawną 
swą werwę.

Cierpka nauczka. Prasa angielska 
ocenia dyskusyę w parlamencie nie­
mieckim nieprzychylnie. „Morning 
Post" pisze, że Wilhelm i ks. Bulów 
powinni zrozumieć, iż najlepszym spo 
sobem utrzymania dobrych stosunków 
z Ar.gJą je s t milczenie i takt.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Kary śmierci w Królestwie Polskiem

Petersburg.— W senacie rozpatrywa­
na była skarga adwokatów warszaw­
skich na stosowanie w Królestwie Pol- 
skiem kary śmierci bez sądów. W ięk­
szość senatorów była zdania, że skargę 
należy uchylić, nie rozpatrując jej. 
Mniejszość uważała za niezbędne wyja 
śnić kwestyę, albowiem władze poli­
tyczne nie moją prawa zmieniać jurys- 
dykcyi sądowej na podstawie art. 12 
stanów wyjątkowych. Wobec różnicy 
zdań kwestya przekazaną zostanie kon 
sultacyi przy ministerstwie sprawiedli­
wości.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg. — W dzisiejszych wybo 
rach prezydyum Dumy wezmą udział 
posłowie polacy i głosować będą za Oho- 
miakowem.

Groźba wojny.
Petersburg. — Z Belgradu donoszą, 

iż wojska austryackie czynią przyguto- 
wania do przejścia Dunaju.

Z Getynii donoszą, iż austryacy 
przeszli granice, lecz strzały czarno- 
górców zmusiły ich do odwrotu, co 
też uczynili, zabierając rannych.

Wywiao Wilhelma

Petersburg. -  Z Londynu donoszą o 
oświadczeniu .Daily Telegraph u ,“ iź 
wywiad Wilhelma został wydrukowany 
za jego zgodą.

Petersburg. — Z Berlina donoszą, iż 
w dniu dzisiejszym Billów złoży ra 
port cesarzowi. Dymisya Btilowa jest 
lada dzień oczekiwana.

Z Persy i.

Petersburg. — Z Tabrisu donoszą, iż 
rewolucyoniści wznoszą fortyfikacyę w 
Dżulfie perskiej na wypadek wtargnię­
cia wojsk rosyjskich.

Echa zakazu wystawienia „Saiome".

Petersburg. — Na prośbę Konrsa- 
rzewskiej synod powtórnie przejrzał 
"sztukę Wilde’a „Salome" i potwier­
dził zakaz wystawienia tej sztuki.

(Od koresp własnych i  Ag. Pet.)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 31 października.

Posiedzenie otwarto o godz. 11 m. 10.
Przewodniczy Chomiakow.
Po odczytaniu porządku dziennego 

ogłoszony został wniosek prawodawczy 
32 członków Dumy o wyłączeniu z 
kompetencji ministerstwa skarbu ban­
ku włościańskiego i przekazania go 
głównemu zarządowi rolnictwa i urzą­
dzeń rolnych. Następnie prezydent po­
daje do wiadomości Dumy, iż wniesio­
na została na podstawie art. 40 inter- 
pelacya pod adresem ministra skarbu, 
opatrzona 116 podpisami w sprawie 
odrzucenia przez główny zarząd po 
datków niestałych i rządowej sprzedaży 
trunków, podania o zamknięcie sklepu 
monopolowego we wsi Maksymo w icze, 
pow. buzułukskiego, gub. samarskiej, 
oraz deklaracya kilku członków Dumy 
o uznanie za nagły projektu prawa o 
przyjmowaniu do wyższych zakładów 
nauk iwych młodzieży szkolnej.

Z powodu deklaracyi ostatniej hr. 
Uwarow oświadcza, że ponieważ Naj 
jaśniejszy Pan pozwolił wolnym słu­
chaczkom pozostać w wyższych zakła 
dach naukowych na dawnych zasadach 
do chwili opracowania w drodze pra­
wodawczej odpowiednich przepisów, u- 
znaniar owej deklaracyi za nagłą jest 
zbyteczne.

Von Anrep, prezes komisyi oświato­
wej oświadcza, że projekt w tej spia 
wie zośtał rozpatrzony przez komisyę, 
która, uznając wypracowanie go za po­
żądane, oponowała przeciwko nagłości 
i możliwości opracowania go w c.ągu
2-ch tygodni.

Hr. Uwarow obstaje przy swem zda­
niu. Sekretarz Dumy odczytuje listę 
wniesionych piojektów praw.

Ogłasza się deklaracya prezesa ko­
m isji regulaminowej, Makłakowa, któ­
ry zrzeka się swej godności.

Przyjąwszy projekty prawa o zmianie 
riektórych artykułów ogólnej ustawy 
kolei rosyjskich, Duma przechodzi do 
dyskusyi nad prawem z dnia 9 listo 
pada.

Pietrow 3-ci, kontynując swą mowę, 
jest zdania, że ukaz z dn. 9 listopada 
wprowadzi do stosunków sąsiedzkich 
i rodzinnych waśnie i stworzy proleta- 
ryat bezrolny. Jako wróg prywatnej 
własności, mówca zapytuje obecnych 
posłów dachowych kiedy zmieniono 
naukę cerkwi, zmuszającą obecnie do 
bronienia osobistej własności?

Puryszkiewicz z miejsca: „proszę 
skończyć prędzej, mnie już nudzi".

Dzwonek prezydenta.
Pietrow 3 ci dalej zwraca uwagę, że 

szlachecka własność prywatna nie mo­
gła istnieć bez subsydyów i że gmina 
ustrzegła włościaństwo od długów hy- 
potecznych. Wprowadzenie w życie u- 
kazu zmusi do udzielania subsydyum 
i włościanom.

Następnie mówca zaznacza, że frak- 
cya grupy pracy nie wyrzekła się swe­
go sztanuiru i będzie się dobijać dla 
pracującego ludu tpgo samego, co w 
pierwszej i drugiej Dumie. (Oklaski na 
skrajnej lew icj).

Mierzlikow  utrzymuje, iż jeśli ukaz 
przetrwa 5 lat, to każda wieś posiadać 
będzie włościan-dziedziców i wyjdzie 
awantura (śmiech) Kto u nas pracuje, 
tego nie dopuszczają tutaj, a kto me 
pracuje, ten decyduje o losie tego, kto 
pracuje. Jak polepszyć nasze sytuaeye? 
Łatwo to zrobić, trzeba tylko powie­
dzieć- dzieci, orzcie ziemie, ona cała do 
was należy, i tego dosyć. Śmiech jest 
tylko śmiechem. Wszak i ja  z pensyi, 
którą otrzymuję, mogę odrazu pizezna 
czyć tysiąc lub dwa tysiące i kupić 
grunt 5 włościanom, nie chcę jednak 
tego uczynić dlatego, że jestem zwolen 
nikitm  gminy.

Biełousow przytacza dane statystycz­
ne, dotyczące własności ziemskiej w 
R isyi Europejskiej, systemu gospodar­
stwa w dużych majątkach i przychodzi 
do vniosku, że drobne własności nie 
mają warunków sprzyjających do pro­
wadzenia intensywnego gospodarstwa 
Cytując rastępnie protokóły narad, po­
przedzających wydanie ukazu Bieło 
usow przechodzi do wniosku, że ukaz 
ten zootał wydany ze względów poli­
tycznych.

O godz. 1 ej ogłoszono przerwę. 
Posiedzenie wznowiono o godz. 2 ej 

min. 10.
Biełousow kontynuje swe przemó­

wienie.
Prezydent prosi o zajęcie miejsca, po­

nieważ z powudu nałasu, panującego w 
sali nic r.ie słychać.

Biełousow w dalszym ciągu swego 
przemówienia zaznacza, iż s. d. w inte­
resach swobodnego rozwoju walki kla­
sowej na wsi, żądają zniesienia wszel­
kich ograniczeń klasowych, konfiskaty 
ziem apanażowych i gabinetowych i t. d 
Inioyatywa mas pracujących jest bo­
wiem, zdaniem mówcy, zagłuszona przez 
politykę władzy, zabezpieczającej inte­
resy 30 tys. obywateli. Sprzeczność 
interesów włościansiwa i garstki oby­
wateli są źródłem walki agrarnej 

Kondratiew  występuje przeciwko uka­
zowi z dn. 9 go listopada, ponieważ 
hce on zniweczyć gminę, nie licząc 

się z życzeniami włościan.
Duchowny Titow, zaznaczając, iż 

przemawia nie w imieniu posłów du­
chownych. a w imieniu duchowieństwa, 
które zamieszkuje miejscowości, gdzie 
istnieje władanie gminne, protestuje 
przeciw przyjęciu projektu prawa (okla­
ski na lewicy).

Bułat utrzymuje, iż hr. Bobrinskij, 
zarzucając Rodioze.wowi absurd, sam 
się go dopuścił (śmirch). g

„Hr. Bobrinskij—koniynuje mówca— 
nie powinien bruć się za komentowa­
nie praw, albowiem jest bardzo słaby 
w tej dziedzinie (hałas, śmiech, dzwo­
nek przewodniczącego).

Prezydent. „Proszę mówcę, bez kom­
plementów".

Bułat: „Hr. Bobrinskij zakończył 
swą mowę przy burzy oklasków swej 
partyi, zapewnieniem, iż zawsze staje 
ona w obronie ustroju reprezentacyj­
nego; lecz partya, która krzyczała „hu­
ra" i piła szampana ex re pogwałcenia 
praw zasadniczy h, nie ma prawa mó 
wić o obronie ustroju reprezentacyj­
nego.

Krupienskij (z miejsca): „to nie Ro- 
brinskij pił szampaua, a ja".

Bułat: A panowie obydwa należy­
cie do jednej frakcyi".

Przechodząc następnie do kwestyi 
prawa z dn. 9 listopada, mówca zazna­
cza, że prawo to dotyczy praw cywil­
nych całej ludności włościańskiej i wo­
bec tego należałoby wysłuchać opinii 
osób zainteresowanych. Jestem  repre­
zentantem gubernii suwalskiej, gdzie 
o gminie nikt nic nie wie. (bmiecb) 
Ludzie syci śmieją się zawsze, gdy im 
z tej trybuny mówię o potrzebach gło 
dnych włościan. Wyście się tylko co 
śmieli i jeszcze nieraz śmiać się bę­
dziecie, gdyż nie jesteście głodni, a 
syty głodnego nie rozumie (oklaski na 
lewicy) nie wzruszają wilka łzy owieczki 
(śmiech i oklaski na lewicy) Jeden 
jest sposób rozstrzygnięcia kwestyi 
włościańskiej,—jest to utworzenie ko­
mitetów w poszczególnych miejscowo­
ściach (okrzyki na prawicy aha)

Niewolno dawać wolności jednej o- 
sebie, a pozbawiać jej całą gminę, tak 
samo jak niewolno w celu urzeczywi­
stnienia swobód zapowiedzianych w 
manifeście z dn 17 października da­
wać swobodę jedynie generał guberna­
torom (oklaski na lewicy). Ziozumcie, 
panowie, że za pomocą papierowych 
praw nie zdołacie przełamać życia. W y­
płynęliście na powierzchnię chwilowo i 
długo się na niej nie utrzymacie. Zy­
cie silniejsze od was, ono weźmie 
górę".

„Jeżeli wy, panowie, kończy swą 
mowę Bułat—chcecie szczerości i spra 
wiedliwości to usuńcie się od wydania 
decyzji w kwestyi życia włościańskie­
go, którego nie znacie. (Oklaski na 
lewicy).

Ogłoszono przerwę o godzinie 3 mi­
nut 40.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 
4 m. 6.

Przewodniczy bar. Meyendorf.
Milukow w długiem przemówieniu, 

trwającem 2 godziny, daje bogaty ma- 
teryał historyczny, dotyczący kwestyi 
agrarnej, mówi o różnych fazach, j a ­
kie ona przechodziła, o wpływie na nią 
szlachty. Milukow wskazał, jakie ewo- 
lucye przechodziła kwestya agrarna 
pod wpływem względów politycznych, 
jaki wpływ w ostatniej dobie wywarła 
na nią akcya zjednoczonych ziemian. 
Wspomina o tem, że w przeddzień roz­
wiązania pierwszej Dumy rząd przy 
znawał zasadę wywłaszczenia przymu 
sowego. Jednak na skutek domagań 
się ziemian podjęta została akcya uspo­
kojenia włościan. Dalej Milukow za- 
ziioCŁa, iż była taka chwila, gdy u rzą­
du powstała myśl przymusowego wy­
właszczenia. Kutler, widząc, iż bi nk 
nic zrobić nie może, przyszedł do wnio 
sku, iż przymusowe wywłaszczenie jest 
jedynem wyjściem, jeśli istotnie rząd 
chce przeprowadzić szeroką reformę 
włościańską planowo. W tym czasie 
istniał już związek właścicieli ziem­
skich, t. zw. ojczysty. W Petersburgu 
Kutler nalegał na to, aby większość 
w Dumie stanowili włościanie, aby wło­
ścian było 144, szlachty 131 i innych 95.

W grudniu zrozumiał on, iż spra­
wa nie udała się i uczynił stanowczy 
zwrot., (okrzyki na prawicy, „do rze­
czy", hałas na lewicy: „prosimy". Prze­
wodniczący dzwoni). Dn. 4 stycznia 
1906 r. odbył się zjaz,d przedstawicieli 
szlacnty, na którym wystąpił on z pro­
gramem, jak dwie krople wody przy­
pominającym program Hurki i Goremy- 
kina. Ziazd, poruszony pogłoskami, ja 
koby Kutler opracowuje projekt, był 
nader zaniepokojony, i szlachta przed­
siębrała środki. W początku i906 r. 
rozesłany został gen.-gubernatorom okól­
nik, na wypadek grożących rozruchów. 
Kutler opracowywał projekt, a szlachta 
pr/ygotawiała dla włuścian rozstrzeli­
wanie".

Bobrinski (2-gi): „Dlaczego szlachta?11
Milukow: „Pan nie słuchał mego 

przemówienia (oklaski na lewicy)... 
Dlatego, że środki te były przedsię­
wzięte na skutek nalegań szlachty/1

Bobrinskij (2 gi): „proszę udowo­
dnić/*

Milukow: „mogę to udowodnić tem, 
że okólniki gen.-gubernatorów b.yły 
przestrzegane, a Kutler usunął się w 
początku lutego/1

Bobrinskij (2 gi): „to nie dowód/1
Milukow : „sfety rządzące oczekiwała 

nowa niespodzianka. Wszystkie nadzie­
je rządu na utworzenie z posłów-włu- 
ścian partyi ministerskiej w Dumie o 
kazały się płonnemi. Okazało się, że 
wyrachowanie, oparte na prawie wy- 
borczem z dn. 1 i grudnia,* było mylne, 
a wrogowie Wittego naturalnie trakto 
wali je, jako oszukaństwo. W itte wcią­
gnął rząd do niedogodnego interesu i 
musiał usunąć się, a jego stanowisko 
miało być znów objęte przez jego 
przeciwnika, Goremykina.

Znowu wynurza się projekt Hurai i 
Goremykina, znowu w Dumie wszczęto 
awestyę o nietykalności świętego pra 
wa własności niewłościańskiej i oby­
watelskiej (głosy na prawicy; „wszel- 
kiej“). Niestety, jak wskazuje nam 
ukaz z dn. 9 listopada „nie wszelkiej** 
lecz tylko obywatelskiej. (Oklaski ua 
lewicy, na prawicy okrzyki: „wszel- 
kiej.)“

Wszystko, co było podówczas wypo­
wiedziane, wykazuje, że zasadniczo rząd 
nawet w tym czasie zapatrywał się 

na sprawę z tego samego punktu wi 
dzenia państwowo prawnego, jakiego 
się przytrzymywał w ciągu 40 lat 
ubiegłych oa czasu oswobodzenia wło­
ścian. Rząd wteay nie był jeszeze zde 
cydowany zapatrywać się na tę sprawę 
w ten sposób, jak obecnie. Chociaż 
wpływ Hurki i Goremykina zaczął 
przemagać, lecz rząd nie miał pewno 
śni, należy iść nadal tą drogą. Ro­
zruchy wzmagały się i ci, którzy nie 
chcieli obiecywać włośeiaństwu „dzię­
cioła na sęku1* winni byli dać mu 
„wróbla do rąk“ . Sama kwestya wy 
właszczenia przymusowego pozostawała 
wątpliwą, i ja osobiście mogę to po­
świadczyć.

Kilka dni przed wydaniem prokla­
m acji rządowij, z której ja odczyty­
wałem (Zamysłowskij: „co on powie­
dział, proklamacya? co za bezeceństwo!1* 
Bobrinskij {2-gi). „odezwa wyborska!*1).

Milukow: „będę mówił i o tem ‘* (ha­
łas na prawicy)

Prezydent robi uwagę Milukow owi, 
iż użył on słowa niestosownego. iO- 
klaski na prawicy, okrzyki: „brawo").

Milukow: „Przepraszam za to, iż u- 
żyte wypadkowo przeze mnie słowo o 
kazało się użyłem stosownie.

Bobrinskij (2 gi): „nie kłócić się z 
prezydentem"!

Krupienskij: „A więc uwaga prezy­
denta była niestosowrą".

Rodzianko i kilka innych głosów: 
„wykroczenie przeciw regulaminowi, 
prezydent mówi niestosownie".

Prezydent grozi Milukowowi za uży­
cie niewłaściwego wyrazu odebraniem 
mu płosu. Prosi on mówcę mówić 
wyraźniej i wyjaśnić swe słowa, w ce­
lu usDokojenia obecnych (okrzyki: 
„brawo", oklaski na prawicy, lewica 
protestuje).

Milukow: „Chętnie uspokoję obec­
nych: w rzeczywistości użyłem tego 
wyrazu bez złego zamiaru. Dawać mu 
to znaczenie, jak  zapewne był on zro­
zumiany przez część Dumy... (na pra­
wicy okrzyki „bruwo", śmiech).

Dalszy ciąg pizemówiema Milukowa 
odłożono do następnego posiedzenia.

Bar. Meyendorf, przeglądając sieno- 
gram zwrócił uwago na zdanie Miła­
kowa „szlachta przygotawiała rozstrze- 
liwania**.

Takie ogólne zarzuly skierowane 
przeciwko szlachcie — mówi Meyen­
dorf—nie odpowiadają godności trybu­
ny. Mniemam, iż poseł Milukow nie 
oómówi określenia ściślej swej myśli. 
(Oklaski na prawicy.

Milukow: nie rozumiem dobrze czegffi 
sobie życzy przewodniczący.

Bar. Meyendorf „Jeśli pan sobie 
życzy to ja ściślej określę myśl pań­
ską. Che ałeś pan powiedzieć, że za­
ciekłość walki stanów wywołała repre- 
sye.

Milukow: „Chciałem powiedzieć, że 
polityka szlachty dążyła do zgniecenia 
ruchu włościańskiego (hałas na pra­
wicy).

Przewodniczący: „Jeżeli tak, to mnie 
wystarcza**.

Milukow schodzi z trybuny, (na le­
wicy—owacye, na prawicy — gwizda­
nie).

{Od Agencyi Petersburskiej).
i - Borycoglebsk.— Tambowski sąd okrę­
gowy wydał następujący wyrok w spra­
wie podpalenia majątku „Krasuyj Fu­
tor" ks. Gagarina. 6 podsądnych zo­
stało skazanych na roty aresztanckie 
i 39 na więzienie na rok i osiem mie­
sięcy 15 uniewinniono.

Belgrad.— Misya serbska w Wiedniu 
założyła protest w ministerstwie spr. 
zagrań przeciwko zatrzymaniu przez 
flotyllę austryncką parostatku serbskie­
go w pobliżu Zt mlina, któremu kazano 
zawrócić z drogi. Dnia 29 październi­
ka ambasador auscryacki w Belgradzie, 
hr. Forgach odwiedził prezydenta mi­
nistrów, Welimirowicza, i wytłómaczył 
mu, że flotylla była zmuszona zatrzy­
mać parostatek przez ostrożność, po­
nieważ flotylla odbywała manewry i 
strzelaninę. Jednocześnie Forgach za­
wiadomił Welimirowicza, że rząd au- 
siryacki nie pozwoli nadal na przed­
stawianie w teatrach i miejsca h pu­
blicznych w cafym cesarstwie, któie 
ubliżają królowi, następcy tronu i ca­
łemu serbskiemu domowi królew­
skiemu.

Wieczorem z powodu rocznicy uro­
dzin króla włoskiego odbyły się przy­
jacielskie manifestacye przed misyą wło­
ską.

Hanie. — Okazało się iż niepodODna 
prowadzić w dalszym ciągu prac ra ­
tunkowych. Istnieje zamiar zalania 
szybów wodą. Przeszło 200 górników 
zginęło.

Waszyngton — Preliminarz m inister­
stwa wojny na rok i909 obejmuje kre­
dyt w kwocie 500 tys. dolarów na na 
bycie balonów ze sterem.

Londyn.— W izbie gmin Lynd zapy­
tał, czy robione są nadal szachowi re- 
raunstracye w sprawie zwołania me- 
dżylisu zgodnie z ucn wałami konslytu- 
cyi i czy projekcowanem jest ograni­
czenie wolności wyborów oraz praw 
budżetowych medżylisu. Grey odparł, 
że remonstracye były powtórnie robio­
ne w d. 26 października, oraz, że mia­
ły one charakter ogólny i nie wcho­
dziły w szczegóły konstytucyi. Na 
zapytanie Lee, czy rząd wziął z8 pod­
stawę potęgi morskiej zasadę przewagi 
floty angielskiej nad połączoną flotą 
dwóch państw ościennych, Asąuith od­
parł twierdząco (Oklaski).

Kunstantynopol. — Cała dywizja ni- 
zamu skoncentrowana jest w Mitrowi- 
cy, Beramie i Pleylje. Porta wręczyła 
w Belgradzie i Cetynii noty z żąda­
niem zaprzestania koncentracyi wojsk 
na granicy, co niepokoi ludność tu­
recką.

Według inforraacyi m inistra spraw 
wewn., otwarcie parlamentu możliwem 
jest dopiero 1 grudnia. Dotychczas 
wybrano 80 posłów

Benin. — Odbyło się posiedzenie ko­
misyi do spraw zagranicznych przy 
radzie związkowej pod przewodnictwem 
przedstawiciela Bawaryi. Obrady trwa­
ły przeszło cztery godziny. Rozstrzą- 
sano również Sprawy iiiterwiewu i 
ostatnich wypadków.

Kopenhaga.— Donoszą do Ag. „Ritzau", 
że kapitan, przebywającej obecnie w 
Walencyi statku „Iodya" potwierdza 
wiadomość o odkryciu mog.ły Andre.

Berlin. — Do „Voss. Ztg“ donoszą 
z Wiednia. Z dobrze poinformowane­
go źródła angielskiego donoszą, że Ro­
s ja  zwróciła dwa miesiące temu uwagę 
Anglii na niemożeb ą do zniesienia sy- 
tuacyę w Persyi północno zachodniej 
i oświadczyła, że w interesach całej lud­
ności pogranicznej i dla bezpieczeństwa 
europejczyków zmuszona je s t do inter- 
wencyi zbrojnej. Anglia uznała oświad­
czenie Rosyi za słuszne i oświadczyła, 
że nie będzie przeszkadzała, jeśli Rosja, 
zajmie Persyę północno-zachodnią i na­
wet, jeśli przekroczy ustanowiony przez 
traktat ai glo rosyjski w * 1907 pas 
neutralny na południe od Teheranu 
i Tabrisu i rozszerzy operacje wojen­
ne do zatoki Perskiej na jiółnoc od 
Bender Abast. Gazeta twierdzi, że Ro- 
sya pragnie dla siebie kompensaty w 
Persj i za przewroty na Bałkanach, któ­
re niedawno miały miejsce.

Uwaga Agencyi. Według inform acji, 
posiadanych przez Pet. Ag. Tel., wia­
domość ta jest zmyślona.

Londyn. — Do „Times’a “ donoszą z 
Teheranu: „W lisi ach, otrzymywanych 
przez osoby prywetne, zarysowuje się 
w najczarniejszych barwach sytuacya 
w prowincyach południowych. Ruch 
na główniejszychJ liniach kolejowych 
przerwany. Karawany z towarami in­
dyjskimi zostały zAirzymane w górach 
Szyrazu, gdzie trwają zaburzenia w 
dalszym ciągu, W Teheranie panuje 
i nadal zastój v, interesach.
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3)
Arthur Conan Doyle.

' Wspomnienia 
o M. Sb&rlock IIolmes’ie

(tłóm. Z. W.).

— Ależ to niemożebne, panie Bay- 
nes,—zawołał nasz klient.-'— Przysiądz 
nąpgę, że o pierwszej był w mojej sy­
pialni. Na własne uszy głos jego sły­
szałem i poznałem doskonale.

— Dziwne to jest, ale możebne, — 
ekł Holmes z uśmiecLem.
— Czy masz pan jakie poszlaki? — 

zapytał Gregson.
— Jak dotąd, nie uważam, by spra­

wa bardzo była skomplikowaną, cho­
ciaż rzeczywiście przedstawia zajmują­
ce i niezwykłe szczegóły. Ale zanim 
wydam o niej ostateczny sąd, muszę 
więcei faktów zebrać. A propos, panie 
Baynes, czy nic pan oprócz tej kartki 
nie znalazłeś?

Detektyw znacząco spojrzał na mego 
p -zyjaciela. •

— Owszem, było tam parę bardzo 
dziwnych rzeczy. Może pan będziesz 
łaskaw towarzyszyć mi, gdy z policyi 
p( wrócę, to pokażę je  panu, i powiesz 
mi pan, co o nich myślisz.

— Jestem na usługi pańskie,—rzekł 
Holmes, przyciskając dzwonek.—Proszę 
wyprowadzić tych panów, mrs.Hudson, 
a potem posłać chłopca z tą depeszą. 
Niech zapłaci pięc szylingów za odpo­
wiedź.

Po wyjściu naszych gości siedzieliś­
my czas jakiś w milczeniu; Holmes pa­
lił fajkę z głową spuszczoną, i z głębo­
ką zmarszczką na czole.

— Mr. Walson,—rzekł, nagle się do 
mnie zwracając, — cóż ty o tem myś­
lisz?

— Mistyfikacyi naszego klienta zu­
pełnie nie rozumiem.

— A morderstwo?
— Ano, zważywszy ucieczke towa­

rzyszy Garcyi, powiedziałbym, że mu­
sieli oni w niem rękę umaczać, i skry 
li się przed sprawiedliwością.

— Nie jest to niemożebne, z pewne­
go punktu widzenia. Musisz jednak 
przyznać, iż dziwnym wydaje się fukt, 
iż będąc w służbie jego i mając go 
zawsze poa ręką, właśnie wybrali noc, 
kiedy miał gościa w domu.

— Dlaczegóż więc uciekli?
— Otóż to. Dlaczego uciekli? To jest 

fakt ważny, a drugim takim ważnym 
faktem jest dziwny wypadek naszego 
klienta. A Draz, mój drogi Watsonie, 
czy umysł ludzki jest wr stanie dostar­
czyć wyjaśnienia, któreby tłómaczylo 
oba te fakty? Gdyby równocześnie mo­
gło rzucić światło i na tę kartkę, tak 
dziwacznie sformułowaną, to wartoDy

je  przyjąć za tymczasową hypotezę. 
Jeśli zaś świeże fakta przeczyć jej nie 
będą, to z nypotezy może stopniowo 
wyjść rozwiązanie zagadki.

— Ale jakaż to bypoteza?
Holmes opaił głowę o poręcz fotelu

i przymknął oczy.
— Żartu przypuszczać przecież me 

można; chodziło więc o ważne rzeczy 
i sprowadzenie Scotta Eccies’a do Wi- 
staria Lodge musiało mieć z tem coś 
wspólnego.

— Ale co?
— Przejdźmy ogniwo za ogniwem. 

Najsamprzód nienaturalną już się wy­
daje nagła przyjaźń Scott’a Eccles’a 
z tym Hiszpanem. Ten ostatni starał 
się o nią. Poszedł z wizytą do Eccles’a, 
i to na drugi koniec miasta, prawie 
natychmiast po poznaniu się z nim, i 
asystował mu, aż go namówił na przy­
jazd do Wistaria Lodge. Czegóż on od 
Eccles’a chciał? Co mógł Eccles mu 
dać? Wielkiego uioku ten człowiek 
moim zdaniem nie posiada. Nie jest on 
ani tak inteligentnyup ani tak przy­
jemnym, żeby aż zachwycić południow­
ca, przywykłego do łatwego sposobu 
bycia. Dlaczegóż go więc Garcia wy­
brał- na przyjaciela z pośród tylu in­
nych? Czy ma on jakieś zalety, których 
my nie dostrzegamy? Powiedziałbym, 
że tak Jest on mianowicie typem sza­
nownego i porządnego brytyjskiego o- 
bywatela, a jako taki, cennym może 
Dyć w roli świadka Wszak uważałeś,

że ani przyszło inspektorom na myśl 
wątpić o prawdziwości jego zeznania, 
jakkolwiek dziwacznem ono było.

— Ale czegóż on miał być świad­
kiem?

— Niczego w obec obrotu, jaki 
sprawa wzięła. W innym jednak wy­
padku mógł stać się świadkiem bardzo 
pożądanym.

— Rozumiem; mógł był dowieść 
alibi.

— Otóż to, mój drogi Watsonie; 
mógł był dowieść alibi. Przypuśćmy, 
że mieszkańcy W istaria Lodge mieli 
zamiar zamach jakiś wykonać przed 
pierwszą. Przez posunięcie zegarów 
mogli Eceles?a wysłać na spoczynek 
wcześniej, a gay Garcia wszedł do je­
go pokoju, mówiąc, że pierwsza docho­
dzi, mogła być zaledwie dwunasta. 
Jeśliby Garcia dzieła swego dokonał i 
powrócił o wymienionej godzinie, to 
miał odpowiedź gotową na wszelkie 
pytania, bo oto szanowny brytyjski o- 
bywatel przysiągłby, że gospodarz jego 
o pierwszej był w jego pokoju i całą 
noc niezawodnie w domu spędził.

— Rozumiem. Ale pocóż tamci znik­
nęli?

— Nie zgromadzdem jeszcze wszyst­
kich faktów, ale nie są Izę, bym natra­
fił na trudności nie do przeoycia. Nie 
powinno się jednak naprzód układać 
teoryi, bo potem mimo woli człowiek 
usiłuje wszystko do niej nakręcić.

— A list?

— Jakże on brzmiał? „Nasze własne 
barwy, zielona i biała". Toby wskazy­
wało na sprawę wyścigową „Zielona 
otwarta, biała zamknięta". W tem wi­
dzę sygnał. .Główne schody, pierwszy 
kurytarz siódme na prawo, zielono 
materacowane*. Oczywiście miejsce 
schadzki. Kto wie, czy nie znajdziemy 
zazdrosnego męża na’ dnie tej historyi. 
„Niechaj Bóg prowadzi" znaczy, że 
niebezpieczeństwo jakieś groziło w tem 
przedsięwzięciu. Podpis zaś „D.“ cenną 
może być wskazówką.

— Może pisząca nazywała się Dolo­
res; pospolite to w H szpanii imię.

— Dobrze zgadujesz, Watsonie, ale 
nietrafnie. Hiszpanka napisałaby list 
po hiszpańsku. Była to więc niezawod­
nie angielka. Ale trzeba nam uztroić 
się w cierpliwość, dopóki ten inspek­
tor po nae nie przyjdzie, a tymczasem 
bądźmy wdzięczni losowi, który urato­
wał nas od kilku godzin nużącej bez­
czynności.

Odpowiedź na telegram Holmesa 
nadeszła, zanim nasz surreyski inspek­
tor powrócił. Holmes ją przeczytał, i 
chciał schować do pularesu, ale spoj­
rzawszy przypadkowo na mnie i wi­
dząc zaciekawienie moje, roześmiał się 
i rzucił mi ją przez stół.

— W wysokich sferach się obraca­
my,—zauważył.

Depe&za była poprostu listą nazwisk 
i adresów: „Lora Harringby, Tht Din- 
gle; Sir George Ffolliott, Osshott To-

wers; Mr. Hjnes Hynes, J. P. Purdey 
Place; Mr. Jam es Baker Williams; Eor- 
ton Old Hall; Mr. Henderson, High 
Gablo Grange; R“V. Joshua Stone, Nel- 
her Walsling".

— Depesza ta, jak vł idzisz, zacieśnia 
teren naszych operacyi,—rzekł Holmes. 
—Nie wątpię, że i Baynes, jako czło 
wiek metodyczny, musiał się już w po 
dobną listę zaopatrzyć.

— Nie zupełnie tego rozumiem.
— A no, mój drogi przyjacielu, wszak 

doszliśmy do Koukluzyi, że kartka otrzy­
mana przez Garcię podczas obiadu, 
wyznaczała mu gdzieś schadzkę. Jeśli 
tak rzeczywiście było, to miał wejść 
na główne schody i szukać siódmych 
dizwi w pier wszym kurytarzu. Stąd 
wniosek, że scha łzka miała mieć miej­
sce w obszernym domu, a dom ten 
był niedaleko, kiedy się pieszo doń wy­
brał i miał nadzieję za godzinę być 
z powrotem. Ze zaś wielkie rezyden­
c je  nie liczne muszą być w okolicy 
Oxshottu, więc zatelagrafowałem o ich 
lisię do agentury mieszkań, o której 
wspominał Eccles. Oto ona je st i za 
jej Domccą mam nadzieję dojść po nit­
ce do kłębka.

(D. c. n ).
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K re szcza tik  Mr 31,'naprzeciw hotelu „Savoy‘;

Poleca b ie lizn ę  m ęsk ą , k ra w a ty , ręk aw iczk i, la s s i ,  
k ap e lu sze , czapk i pod różne , w y ro b y  sk ó rz a n e  i t. d. 

z p ie rw sz o rz ę d n y c h  a n g ie lsk ic h  fab ry k .

P rz y jm u je  s ię  o b s ta lu n k i n a  b ie lizn ę  m ęsk ą .

5-4333-4

30-4461-1

W nowo-otwartym  sklepie  tow arów  bław atnych
P raco w n ik ó w

sukiennych,

w e i n r m ,  —  Ber-esio w ski ego
W. SU HI CA i N. LUSINA

Kresze atlcki plac Nr. 2 wprost Ratusza, obok sklepu Mazczenko I Dergaczonko.

Otrzymano ostatnio nowości sezonu:
p lu sz , je d w a b ie  n a  bluzki; w ie lk i w y b ó r su k n a , k u r t  n a  m ę sk ie  k o s ty u m y  i p a lto ty  
1 w ie le  in n y c h  tow arów . Ceny najn iżsas.

Uznane przez cały świat gazolinowo-żarowe

O św ietlen ie  ,,/abes**
N ą jta ń sz e , n a jb a rd z ie j szy k o w n e  i n a jp ra k ty c z n ie js z e  do w ew n ę trzn eg o  i z e w n ę trz n e g o

• u ż y tk u  po leca:

Magazyn czeski
Czesko-R usk ie j m echan icznej fa b ry k i pończoch

W ielka W asilkow ska Hr. 10. 20o-3249-37
W yroby  w ią z a n e  K o sty u m y  d z iec in n e

K o stju m y  d la  c ie rp ią c y c h  n a  re u m a ty z m  P a lto ty  je s ie n n e  i w atow ane 
K u rtk i K ostyum y  z a k o p ia ń sk ie

S pódn ice  K am aoze, pończochy
C h u s tk i pu ch o w e  i w e łn ia n e  K oszu lk i c iep le  i in n e  rzeczy

»  K ołdry , P ledy . P rix -F ix .

Drzewo Opalowe
B rzóz, d ług ., b eri. s ą ż e ń ........................... rub . 28
B rzóz, p ó lto r. „ „   „ 27
O lcha d łu g . be ri. s ą ż e ń ...................... ,  25
D ęb. g ra b . p ó łto r. beri. są żeń  . . .  „ 2 7
z n o s taw ą . N a  P ad o le  o 1 rb  tan ie j, n a m ó ­
w ie n ia  p rzy jm . osobiście , lis t . i p rz e z  te lefon .

Skład Drzewa S. PIOTROWSKIEGO
w Kijow ie na przystan i. Te le fon  2234.

30—3460—26

,-3833-3 Liczne naśladownictwa mojej 3
P r ż e p a l a n k i

zm u s iło  m n ie  do zm ian y  d o ty ch czaso w ej e ty k ie ty  n a  now ą z a o p a trz o n ą  w  ce ­
chę  m ojej D y s ty la rn i, u p ra s z a m  w ięc  o zw ró cen ie  u w a g i n a  tę  zm ian ę .

Dystylarnia Br. Karszo-Siedlewskich p. f, K. Sznajder.

Biuro
Techniczne „1Z0MT0R”

P o trzeb n i s ą  re p re z e n ta n c i.

Kijów, Funduklejow- 
ską N r 26, 

Telefonu Nr 1910.
1 - 4 4 6 0 - 1

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.
S. Z w l e r z o h o w s k i e g o

F a b ry k a : W . W a s ilk o i .sk a  As 77.
Skład : K re sz c z a tik  .Ni 3.
t  • ( F a b ry k i N° 1531.T e le fony . ( S k ład u  ^  1751,

Ce.knikl na żądanie. 4268-„-58

Krawiec L. RAJEWSKI
Kijów , M iko ła jew ska ulica, p rz e n ió s ł sw ój m a g a z y n  pod  Nr 4 

P rz y jm u je  o b o ta lu n k ' z m ate- 
n  ułów w ła sn y c h , ja k o te ż pow ierzanych  po cT a cnychu m ia rk 0 '

miKKCJKŻKJKKOKKOKKOKKOK^

Ostatnie slnwo
gry ,

mechanicznej!
Po zwinięciu zakładu robót gipsowych F. SKW ARCZYN SKlEJ w Winnicy 

są do sprzedania jeszcze dwa ostatnie

żłobki na Boże Narodzenie do kościołów,
pu zn iżonej cen ie  z opakowań,em za 140 ru b li, suma ta może być

spłacana ratami.
Szopa w ielkości 1 m. sześć., 16 f ig u r  kolorowanych i częściowo zło­

conych; stojące figury mają 55 cm. w ysok ość. Egzemplarz żłobka jest w ki­
jowskim Kościele.

Fotografie żłobka wysyła się na żądanie grat.s. 3-4436-1

i
I

/ i n g e l u s  u
4—4 1 9 1 -4

A nge lus-O rchestra l. 
Angelus-M elodant.
An„,'luS ‘ Piano.

W y łą c z n a  R e p re z e n ta c j a na  K ró le ­
s tw o  i C esa rs tw o

*
XX
X
X
X
X
X
X
X

FORTEPIANY i PIANINA
zn an e j ia b ry k i

, I. Tresselt
4-4286-3

(od ro k u  1835)
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

Herman i Grossman
W arcraw a, M azow iecka  16.

Pianina od 475 rb. Fortepiany on 650 rb.
P ETER SBU R G  MOSKWA

M orska 33 K uzn . M ost. 16
C EN N IKI B E Z PŁ A T N IE

Lekcye
robót artystycznych
na ołowiu, miedzi czerwonej i żółtej, 
porcelanie, skórze, m alarstw a  far­
bami olejnemi na atłasie, w ypala­

nia na aksamicie i drzewie. 
Michajłowska Nr. 16 m. 4 od godz. 

10 do 12 rano. „-4402-2

IO m ato w y ch  fo to g ra fii g a b in e to w y c h  5 rb. 
^  „ w izy to w y ch  2  rb 1
F o to g ra f ia  „N ik e11 K re sz c z a tik  39, w p ro s t 
u l. F u n d u k le jo w sk ie j. 1667„-28

Zagraniczny kuśnierz
i b. m a js te r  E. H ersego o tw o rzy ł r | | T r f )
| sk lep  o ra z  p ra c o w n ię , p rz y jm u je  r l l  I t n  
i o b s ta lu n k i, p rze ró b ., re p c ra c ., che- 1 w 1 
m icz. o czyszcz . ko łn ierzy  syber. K re ­
sz c z a tik  22, w  podw órzu , Rzem iński.

30—373u—16

M n l n n ^ ń u  z a k ła d  le cz n iczy  ca ły  rok  
N ć l ł ę C Z Q W  o tw arty . W sezon ie  z i­
mowym sanatoryum  d la  ch o ry ch  z ch o ­
ro b a m i n e rw o w em i i w e w n ę trz n e m i. 
10—400— 5 D y re k to r

D r K. Toitai«.ki.

II
5-4417-1 K arm elicka  I. 40

w K rakow ie
w y n a jm u je  poko je  z u trz y m a n ie m  i bez.

P ierw szorzędne  b iu ro  n au c z y c ie lsk ie  
M. Nowok-yto—W arszaw a N ow ogrodz­
ka 28. P o le c a  n au czy c ie li, n au czy c ie lk i, 
b o n y  polki, n iem k i, m g ie łk i, sp ro w a d z a f r a n -  
cusLi, z w ła sn e g o  b iu ra  w  P a ry ż u .

40—3 9 5 9 -1 4

50-4O22-6

Skład Apteczny ” 3762 8

Adres: Winnica Gub. Pod. Franciszka Skwarczyńska *

E

i  Herman & Grossman II i \
Warszawa, Mazowiucka 16. J  ti

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
M aszy n a  do M i n N f l N  N r  7 U N a W y ­

p is a n ia  » r a i U M U i i  111 l .  w e d łu g  um ow y.
N ajnow szy system ! K o n s tru k c ja  n a d z w y ­

czaj p ro s ta . G w a ra n tu je m y  trw a ło ść . N ie p o trzeb u je  r e p e ra ­
c j i .  P is a ć  m o żn a  n a  je d n e j m a s z y n ie  w e w sz y s tk ic h  ję z y  
k ach , o trz y m u ją c  je d n o c z e śn ie  6—7 w y b o rn y ch  odbitek . K ażdy  

is a ć  m oże bez pom ocy n au c z y c ie la  i n a w e t bez w praw yl 
ida tna  do u życ ia  w podróży . W y łąc zn e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  

d la  k ra ju  Poł.-Z aeh.

N, MAZCZENKO Pożądan i przedst. i agon*
.3779- -4

Fabryka S 3  „KOMPOZYCYA”
ROZSZERZYWSZY ZNACZNIE
z powodu ogromnego

upoważniła

T -w a„ Wejze i Port”
zn iżyć  ceny.

SWOJ INTERES
popytu na swe wyroby

jjfjtf przedstawicielstwo
Kijów , P u szk iń ska  llb.

K o łn ie rzy k i 85 kop. z a m ia s t  1 rb . 
M an k ie ty  1 rb.50 k. z a m ia s t  1 rb.75 k. 
O czem  z a w ia d a m ia  S z a n o w n ą  K li- 

200— 1758— 199 je n te lę

W yszed ł z  d ru ku  now y nu m er tygodn ika  saty- 
ry czn o -lite ra o k ie g o  i hu m orystycznego, ft. v.

„Biały P aw “
P re n u m e ra ta  w y n o si w  K ijo w ie  i z p rzesy ł& ą p ocz tow ą ro czn ie  rb , 5, p ó łro czn ie  rb. 3

k w a r ta ln ie  rb . 2.
A d res  R ed ak cy i i -> łm in is t ra c y i 2038—50

K ijów , M ich a ło w sk a  10 m . 12.
R e a a m o r  Leon Radzie jow ski. W ydaw ca W ładysław  K lnd ler

CENNIKI GRATIS. "  X
X Petersburg . M oskw a. X 1

Maszyna pisząca j

Jiammond :j
■HF* M odel 1908 ro k u

Ms 12 
lfisib le

Tabulator1
Pismo wyraźne. Dwubarwna wstęga.

N a je d n e j m a s z y n ie  m o żn a  p is a ć  w  k il­
ku  ję z y k a c h  i ro z m a ite m . p ism a m i. M o m e n - , 
ta ln a  z m ia n a  p ism a . 10—4410—2

Handlowo-frzemysłowe towarzystwo j
Tb iJb HAQ1

Filia Kitowska- Kreszczatik 35.

W .-W łodzim iercka Nr. 23
Poleca: św ieżo  n id y k  n « ..ity ap tec zn e . 

Wodę m in e ra ln ą  ró żn y ch  ź ródeł, o liw ę do 
lam p ek  I-go g a tu n k u . Kowę co d z ien n ie  św ie ­
żo p a lo n ą  — praw dziw ie  am atorską]
W ie lk i w y b ó r p e rfu m e ry i, ko sm ety k ó w  n a j ­
le p sz y c h  f irm  z a g ra n ic z n y c h  i k ra jo w y ch , 
o raz  w ła sn e g o  w yrobu .

Uwaga!! Za rubla: o k u la ry  lub b inok le  
ze szk łam i 1-go g a tu n k u  (k am ien n e ) -ingiel- 
sk ieg o  w y ro b u  w  k o lo sa ln y m  w y b -rz e . 
W sze lk ie  r e p a ra c y e  n a rzęd z i o p ty czn y c h  n a  
poczekan iu .

O k u la ry  za r e c e p tą  pp. dok to rów  w yko- 
n y w u ją  s ię  z m a te m a ty c z n ą  d o k ład n o śc ią .

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

m ęsk ieg o , d am sk ieg o  i d z iec in n eg o  obuw ia , 
w y k o n y w a  su m ie n n ie  o b s ta lu n k i n a jn o w sz y c h  
fa so n ó w  z k ra jo w eg o  i z a g ia n ic z n e g o  m a- 

te ry a łu .
Ceny um iarkow ane 25-4434-1

W. W łodz im ierska  ul. N r II.

Chemik
z d y p lom em  u n iw e rs y te c k im  p o sz u k u je  po­
sa d y  dyreK tora  te c h n ic z n e g o  w la b ry c e  c h e ­
m icznej. P rz e z  23 la ty  p ro w a d z ił sa m o d z ie l­
n ie  fa b ry k ę . Ł a sk a w e  o fe r ty  pocz tą : W a rs z a ­

w a, u l S e n a to r s k a  28 m 21.
2-4448-1

J )
bity drób, kompoty, konserwy i t. p. 

w sklepie T .  Bączkow skiej. 
Resarabka, ulica Basejna Hr. II.

.-4167-1

Leśnictwo dóbr Dąbrowica 15-4247-6

Jaśnie W-go Hrabiego W. Broel-Platera, posiada na składach przy 
stacyi dr. żel- P  deskioj «Dąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowych 
i sosnowych, oraz imateryałów kantowych sosnowych i desek rożnych 
rozmiarów. < Iprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze­
wo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst­
kie materyały sprzedajemy za gotówkę franco wagon staeya Dąbrowica.

Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrowica gub. wołyńska.

KTO CHCE DAĆ „3952-13

ogłoszenie do gazet
nieeh raczy się zwrócić do

Biura Ogłoszeń

„Jteklama"
Kijów, Kreszczatik 41 telef. 2365

z żąd an iem  k o sz to ry su , z re d a g o w a n ia  te k s tu  
o g ło sz e n ia  i fach o w y ch  w sk azó w ek , a  p r z e ­
k o n a  s ię , że z o s ta n ie  ( b słu żo n y  su m ie n n ie , 
k o rz y s ta ją c  z n a jd o g o d n ie js z y c h  w a ru n k ó w .

3 m ie s ię c z n e  i s ta rs z e  W ie lk ie j B ia łe j A n­
g ie lsk ie j ra s y  s ą  do sp rz e d a n ia  „ m . By­
chaw a, st. p>->czt Bychaw a, g u b . L u b e lsk a .

5—4299—3

p rz e n o śn e  i s ta łe  Fabryki

J. A M Z E J O W r a O
Udoskonalone ogrzewacze

W ulkan,
t e m  kota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20-4445-2

Kijów. Kreszczatik Nr 16 lei. Ni 810.

4 Ogiery
(rep ro d u k to ry ) A n g ie lsk ie  w ysoko  sz la c h e tn e  
m aśc i g n ia d e i 4 i 5 le tn ie  m ia ry  5 i 6 w e rsz -  
ków, a  ta k ż e  byczk i ro czn e  czy ste j k rw i 
r a s y  H o len d ersk ie j po im p o rto w a n y c h  z Ho- 
lan d y i re p ro d u k to ra c h  s ą  n a  sp rz e d a n ie  w 
m. Bychaw a, s ta e y a  po cz to w a  B ych a­

wa g u b . L u b e lsk a . 5-4305-3

R jO K K O p (M )K X )K )K } IM ]K } |(ff l
jO f  W y sz ła  z d ru k u  p o w ieść  8 x
Ją J a n a  K onopack iego  5-4307-5 £

; M G Ł A W I C E  l
•  S k ład  g łó w n y  w k s ię g a rn i k
i  Leona IDZIKOWSKIEGO * Kijowie. £
S u  Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rń . u O
IS U K K O K K aiaK M IK M M b K k iK le l

Hotel „Kraków“
N o w o o tw arty  w  c e n tru m  m ia s ta  ui. Sofi- 
jow&ka 6, w  po b liżu  R a tu sz a , g ie łd y  i rzą - 
iow  in s ty tu c j i .  P oko je  od 75 kop. do 3-ch 
rb . z e lek tr. D orożkarzom  p ro iz ę  nie 

w ierzyć . 12-4459-1

T T ł l P  S u iss- e x p e rim . c h e rc h e  leę. s i poss .
1AC p o u r la m a tin . A nd rze j, z ja z d  4° 34 

m . 20. ' 3-4166-1

Bona polka

Pracownia Sukien Damskicn
IM-me KAMILLE

M ich a jło w sk a  19 
p rz y g o to w a ła  a s o r ty m e n t e le g a n c k ic h  m o d e­
low ych  b luzek  teac ra lno -w ieczo rnw ych . P rz y j­
m u je  do w y k o n a n ia  z m ate iya łow *  w ła sn y c n  
i p o w ie rz o n y c h  w sze lk ieg o  ro d za ju  k o s ty u ­

m y  i to a le ty . ' 10-419*9-7

poszuk . m ie js e a  do m ło d szy ch  d z iec i 1 s z y ­
c iem . O ferty: Red. „D zień.' Kij." d la  M. G. 

  3-4468-1

Rządca m .
k a w a le r , p o z n a ń rz y k , po lak  p o s ia d a ją c y  ś w ia ­
dec tw a  z w y ższe j szk o ły  a g ro n o m iczn e j z 
p ra k ty k ą  d z ie s ię c io le tn ią  o c h lu b n y c h  św ia - 
d ec tw ^ cń  poszukuje posady O ferty  d la  
„S. G.“ B iu ro  U n g ra , J e ro z o lim sk a  78 w W a r ­

szaw ie . 2-4462-1

T ł V n n r » n i e p  d ip jom će , re co m m an d ó e  
x  1  a u (  a m c  c h e rc h e  le ęo n s  y is ib le  1—3 
G ran d ę  "V la d im ir  10 log. 1. 4-4 135-1

MAGAŻYN^ROBÓT RĘCZŃYCH ,
„FE MIN A”

P o leca i H a fty  b ia łe  i ko lo row e, ro ­
b o ty  P o in t lace  f ile t-g ip u re . a p a ra ty  
koście lne; b o g a ty  w y b ó r ry s u n k ó w  oraz  

p rz y  b o ró w  d , ty ch że .
Przyjmuje zamówienia na wyprawy

udziela lekcy) w szystkich robót 
Warsa .« a ,  M arsza łk o w sk a  143 

m. 6 po p rzed n io  148 m. 4.

„Biuro pracy(.(, Ez. K a t Tow. D obr 
M ało Ż y to m ie rsk a  8

te lef. 1788

Fllja: L a b o ra to rn a  12. R ekom end. n a u c z y ­
cielk i bony, o f ic y a l, rzem ieś l. i w sze lk ą  

j s łu żb ę  dom ow ą.

P rzy  Filii w sp ó łm ie sz k a n ie  p. n. „Schronisko 
1 S-tej Jadwigi” d la  po szu k . p ra c y  m łodych  k a ­

to liczek . ‘ „—2484—44

B. Kowelman-Dawydowa.
G ab in e t d e n ty s ty c z n y : k u ra c y a , p lo m bow an ie  
i w y ry w a n ie  zębów  bez b ó l u .  W s t a w i a ­
n i e !  re p e ra c y a  i p rz e ró b k i zębów . R obo ty  

n a  złocie. „-4200-4

Można na raty
ul- W ie lk a -Ż y to m ie rsk a  Ns 22.

n - r » i* 7 A l n i f l  D Z a rz ą d z a ją c y , 2) re k ty -  
J Zit I l i J c t  f ik a to r, 3) d y re k to r , 4) go- 

rz e ia n y , 5) p ra k ty k a n t, 6) po m o cn is , lad z ie  
p e w r \  uczciw i, z n a jp c y  sw oj fac  1 d a L łid -  
n ie  P o sz u k u ją  p o s a d ;r, o fe rty : P ików  K siąu z  
T o k a rzew sk i d la  „g o rze lan y ch " . 10-4357-4

T ) A  1 U. u k o ń czy w szy  w y k sz ta łc e n ia  w  P a -
I  I n a  r yżu  p o szu k u je  o d p o w iedn iego  
m ie js c a , p o s ia d a  fra n c u sk i, m u zy k ę . In fo r­
m a c je :  u l. M ich a jło w sk a  20 m. 12. 1J-4375 6

t i n  do n a b y c ia  g a rn i tu ry  m e b l i ,  m ah o ń , 
s z a ry  "klon i m ech a n . so fa . P ro re z n a  

15 m . 1. ' 10-4378-3

W y d z ie rż a w ia  s ię  m a ją te k  „ B e b e c h i "  330 
d z i e s i ę c i n  z dom em , b u d y ń , w L aty cz . pow . 
od s ta c y i „ D e r a ż n i a "  21 w io rs t i od fa b ry k  
18 w io rs t cenp  14 ru b ., m o g ą  b y ć  o d a n r 
1x0 d z ie s ięc in  te g o ż  fo lw a rk u  w y so k ie j ku l­
tu rz e  korczów ek. C en a  18 rub . In fo rm a c je : 
P o cz ta  — Z ińków , B ebech i, Z. P o k rzy w n ick i 
lub  N e s t e r o w s k a  18 m . 6 . D o n n e r .

3-4392-2

n „  u y n a j ę c i a  pokój z k u c h n ią , w odą i
U U  zlow em  15 rb . m ie s ię c z n ie  d la  b e z d z ie t­
nych . P aw ło w sk i zau łe k  18. 3-4414-3

fizyko -m ati m a ty c z u e g o  w y d z . 
O b U l i e i l l )  p o sz u k u je  lek cy i. Ma rek o m , 
p ro fes . u n iw e rs y te tu . T a ra ś o w s k a  d. Mś 23 
m. 14. S tu d e n t I. Z., godz. 4—5. 5-4416-3

W / u  c a ł o  - n r  j p v  f e * o te r z y  p rz y jm u ją  
W  d l b / ł d W o l .  y  robo ty , o raz  w s z y s tS
c z y szczen ia  pokoi, po c en ach  n ied ro g ich .
Iw an o w sk a  As 19 m . 12. 2 4420-2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW

( Zi mo wy ) .
N a  k o l .  P o ł u d n . - Z a o h o d n i c h c

K u ry e r  i i II kl. O desa , K iszyn iów , E li- 
z a w e tg ra d  — odchodzi o godz. 9 w., p rzy ch . 
o godz. 9 m . 45 z ra n a .

P ocztow y  I, II i III kl. Odesa., B rześć , 
B ia ły sto k , G rą iew o , H u m ań , N o w osie lice  — 
odchodzi o godz 9 m. 15 z r a n a  p rzy ch o d zi 
o godz. 9 w .

Osobowy 1, 11 i III ki. O desa, H um ań , 
N ow osie lice  -  odchodzi o godz. l a  m . 30 
w  nocy, p rzy ch . o godz. 6 m. 20 z ra n a .

Osobowy I II i III kl. O desa , W ołoczyska  
W iedeń  — odchodzi o godz. 9 m. i i  w ., 
p rzy ch . o godz. 8 m  15 z ran a .

M iesza n y  II i III kl. O desa, B rześć — od­
chodzi o g . 7 z ra n a , m . 25 p rzy ch o d z i < *
7 m . 35 w .

Iow a ow y peśp. IV ki O desa, B rze ść  
Z n am ien k a  — odchodzi o godz. 9 m . 53 w., 
p rz y c h . o godz. 12 m . 57 po poł.

K u ry e r  I i II kl. — W a rsz a w a , B rześć  — 
odchodzi o godz. 7 m . 10 w., p rz y c h . o godz.
I I  m . 03 z ra n a .

P ocztow y  I, <1 i III kl. W a rsz a w a , Sa rny , 
K ow el, Iw an g ró d , G ra n ic a . W ied eń  —odcho­
dzi o godz. 12 m . 25 po  poł. p rzy ch o d z i o 

| godz. 7 m . 50 w.
j Osobowy I, fl kl. i 111 B rześć , B ia ły sto k ,
1 G ra jew o  — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  no 
l cy, p rzy ch . o godz. 6 m. 56 z ra n a .

Osobowy I, II i III kl. P e te r s b u rg , W a r­
szaw a . S a rn y , K ow el, W ilno  - oden. o g  
11 m  50 w . p -zy ch o d z i o godz. 7 m . 51 
z ra n a .

Osobowy 1, II i IH kl. R ostow  n ad  D o­
nem , S ew asto p o l, E k a te ry n o s ła w , Z n a m ie n ­
ka, F a s tó w  — odch. o g o iz .  8 m . 20 z ra n a , 
p rzy ch . o godz. 9 m. 55 w.

P ocztow y  I, ri i 111 kl. M ikołajów , E liza - 
w e tg ra d , Z n am ien k a , F a s tó w  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., p rzychodzi o eodz . 7 m. 
15 z ra n a .
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1 0 0 -2 2 0 8 -3 8

OBUWIE T-wa St. Petersburskiego^
Wyrobu Mechanicznego 0  

O b u w i a
Eleganckie! T  rwafe!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
p̂ HOE K/7f^ / S i

° nabywać można we wszystkicń pierwszorzędnych magazynach.

grascia Ja b łk o w se y
Warszawa,, b ra ck a  2 3 .

WEŁNY—JEDWABIE—PLUSZE, WELWETY-BAWEŁNY,
BIELIZNA d a m s k a

i m ę sk a
!

KONFEKCYA ^  TRYKOTAŻE.
KOŁDRY-FIRANKI-GALANTERYA.

WŁASNE PRACOWNIE: dam skiej,
____    _ _____      K o łd e r na w acie. . . 4290

Wyprawy podług kosztorysów 
od rb. 150. Wysyłka zleceń  po nad Rb. 12 bezpłatna.

W obec c z ę s ty c h  n a ś la d o w n ic tw  u p ra s z a m y  o z w ra c a n ie  
baaznej u w a g i n a  h e rb  p a ń s tw a  o ra z  m a rk ę  fa b ry c z n ą  na| 

po d eszw ach

c-neTtpo i^
Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie o

©DOM HANDLOWY

LEOPOLD NEUSZELLER 9
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta 
szkencie, Tyflisie, kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,Kaloszy T w a  Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

pod firm ą ,TREUGOLNIK“.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

IBieGizna stołowa!!!
Oryginalna holenderska i Ęostromska

w ogromnym wyborze, najnowsze desenie na 6, 8, 12, 18 i 24 osób.

Garnitury deserowe białe i kolorowe z ażurami i haftowane.

Wielki Wybór Ręczników, tańsze i adamaszkowe, z ażurami i frendzlą.
Zwracam uwagę JW P., że magazyn posiada kartony herbów: Koźlarogi, Pilawa, Leliwa. Szre­
niawa, Trąby, Star.ykoń, Łodzią, Plater, Ogieniec, Doliwa, Korsak, Ostoja, Dołęga, Paparoua, 
Szeliga, Krupoda, Złotokłos, Ślepowron, Grabie i Przywdar i wiele innych, które przy zamó­
wieniach oielizny stołowej wrabia

11! G R A T I S ! ! !
w

W. U R B A Ń S K I *

DAWNIEJ
F. BOBROWSKI & URBAŃSKI

2 WIERZBOW A 2

Specyalność Magazynu Wyprawy Damskie. 1 — §413—14

Jeżeli chcecie. a któryż polak by tego uie chciał, by polski 
repertuar był coraz bogatszy i coraz dosko­
nalszy, powinniście wszelkie swoje zlece­
nia na

(jO w n a c ,, O /m /z e /ić c c l

Pathefony i Płyty Pathe
z w r a c a ć  t y l k o  do G ł ó w n e g o  S k ł a d u  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e

Adama Klimkiewicza
Warszawa Leszno 14.

Najlepsza marka. Żądajcie wszędzie

i
i

12-3916-

Nagrania nowe są bardzo kosztowne i firma Pathć może tylko wówczas robić nowe nakłady na polskie 
nagrania, gdy obrót z Królestwa będzie dostatecznie duży.

Dla tego, gdziebyście nie mieszkali w Paustwie R osyjsk im , pamiętajcie, że obowiązkiem waszym jest 
kupować Pathefony i Płyty, polskie, rosyjskie czy orkiestrowe, tylko w głównym składzie na Królestwo Polskie

ADAM A KLIMKIEW ICZA—Leszn o  14.
■u*. ■ ■ ■ ___ ______  ■ ____ ■ _  ■ ■ ____________________ ■ ■ bo k a ż d y  a p a r a t  je s t  n a jd o k ła d n ie j sp ra w -lam  kupicie nsjlcpicj | n0jtaill©Jdzany*bowns?.s**c*!re«,ept,,apąc,,PO-

Raz 
do roku

tania Sprzedaż
~  w PODWÓRZU - ^ 5  004139-10

ul. Kreszczatik 36
wprost Luteranskiej.

I
ŁIL JAS" \

pończochy , sk a rp e tk i, ręk aw iczk i, s p ó d n ic z k i, c h u s tk i p e n z e ń sk ie  i o re n b u r- 
sk ie , b ie liz n a  pro f. J e g e ra  i in n e  rzeczy . C eny  n iższe  n iż  w szęd z ie .

C e n y  a p a r a t ó w :  20,25, 30,35, 40, 45, 50, 60, 65, 75, 35,100 i 125rb,
Ceny płyt: jednostp. 1.5(1, dw ustr. 2.20.

m ieszo zam y  ty lko  n a jle p s z e  n a g ra n ia .
Cąwniki i re p e rtu a ry  ilustrow ane bezpłatn ie .
I  i h n n ł ł n  do p ły t— ilu s tro w a n e  75 kop. 
b l l ł r e i l U  p rz y  k u p n ie  p ły t— 50 kop . 4-4237—2

k  ca

N atu ra lna
W oda

M ineralna
VI C H Y

W ystrztyu ć  się zamiany innem i woaam i 
i dokładnie określać źródło

W ła s n o ś ć
R z ą d u

F r a n c u z -
kiego

3 0 -3 8 0 3 - 1 4D la  dziec i, m a tek , rek o n w a le sc e n tó w , usób nervVowyi,h i s ta rcó w  
P osm oza z a p e w n ia  p ra w id ło w y  rozw ój k rw i, k o ś c i i m ięśn i.
N iezb ęd n y  p o k a rm  d la  d z iec i w  o k re s ie  z ą b k o w a n ia  i ro śn ięc ia .
L iczn e  o p in ie  pp . lek a rzy  i o rd y n a to ró w  s z p ita l i  d o łącz a  s ię  do k ażd eg o  p u d e łk a .

Y IC H Y celestins

V IC H Y G R A N D E  GRILLE
Y1CKY H0PITAL

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I  P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A ­
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

D r. B enguć,Ą 7, Rue B-andie, P a r is .

K a u r i i e  f t e n ś u e
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

P O D A G R Y - R E U M A T Y Z M U
N E W r iA L G I ICena:

f .  2 0 1
Cena 

1 1.2O iy.
Oóstać m a.na we w szystkich aptekach. Oryginalne r,-A' 
pudełka opatnorie są rożową banderolą z podpisem . *  u

iv J ó 3 -  2 0 — 17

I

*▼* 'T* taWs ' - +■ -' ̂  ■ * .A. * .A»* vś. *«ś .  ’ ♦ A> ,A» nA* < A. g s s i 3 a a B B i g a B a a a s B a a g

K. 5EPTER i S-ka
K r e s z c z a t ik  IWr 4 0 ,

LORNETKI
te a t r a ln e  w  z w y cza jn e j i e le g a n c k ie j o p raw ie , o p a trz o n e  

j l e  ................................w  n a jle p s z e  f r a n c u s k ie  szk ła . 
Okulapy, b inokle  i lopnety.

„—3727—8

nagrodzone na konkursach i wystawach rolniczych wieloma złotymi 
i sreornymi medalami przewyższają doorocią wyroby n iem ie ck ie

i inne zagraniczne. 4038—6

WYŁĄCZNA REPREZENTACYA 
na gubernie: Kijowską, Wołyńską, Podolską, Czernihowską i Poftawską

DOM HANDLOWY

„S. Orłowski i i i i j i i i r  Warchałowski"
Kijów, K re s zcza t ik  25. Te le f. 914.

p J J J f i l  nieoznaczone marką fabryczną: „Jan  Zaw ad zk i i S-ka  
r  L U U I  w W arszaw ie, Rakow iecka 15“ są falsyfikatami. u

g38B B B8BS Sg383a6a8SaS 3aaaBS g

HfPŁUl
8 5 5 8 6

„-3407-25

M A Y ER Y A ŁY  W YŁĄCZNIE NA Y O ALEYY  DAMSKIE

M O D N Y  D O M
T - w a  K. S. PROCEKKO i 8-ka

K re szc za tik  39, w  p o b liżu  p a sa ż u . Yelcfow 1814 
t l n i i i n ń n l a  wełna plisowana na spódnice, sukno , w elw e t, tk a n in y  an g ie lsk ie , je d w a b ie , NOWOŚCI! P lusz, ko tik , w igori, ro z m a ite  f u t r a  i b a w e łn ia n e  m a te r . Odpasnwane suknie: je -  

d w ab n e , w e łn ia n e  i ko ronkow i'. C en y  po za  k o n k u re n c y ą  s ta łe .
Co soboty w yprzedaż resztek  do gwdziny I-ej po południu.

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
S p rz e d a ż  po c e n a c h  375  d o  5 0 0  ru b li i d ro że j, w y n a je m  od  8  ru b li.

Ży lańska  Nr. 27, Te lefon  185. „-3089-26

11

Lampy Żarowo - Naftowe

UNIWERSALNE’’

Sklep Futer

,-3955-8 (Z CHARKOWA)

KRESZCZATIK Al 10
P o le c a  a w ie lk im  w y b o rze  Amerykańskie i Syberyjskie to ­
w a ry  futrzanie, n a b y te  osob iśc ie  p rz e z  w ła śc ic ie la  na 
hy tacyach  w Londynie, na jarm arkach w Lipsku I li bicie, g o­

tow e  r z e c z  f  f u , . z  i .e, w y k o n an e  we w ła sn e j p raco w ­
ni (pod o so b is ty m  k ie ru n k iem ) w  C harkow ie , ja k o  to: 

boa, m ufk i, żakiety karakułowe, ko łn ierze .

Przyjmowanie obstalunków.
Ceny na wszystkie towary hurtowe.

F irm a  e g z y s tu je  od ro k u  1886

W IELK I WYBÓR

Żelaznych Łóżek
poleca magazyn

]VF E B Lil
379 4 - 4  i

do ośw ietlen ia  w ew nętrznego — magazynów, 
hal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafty wystarcza na 6 godzin Dalenia.
Konstruk* ya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZEN YA CYĄ

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński Kiló"&s| | k 5

„K ijó w  t  mbu .„Kijói
Cennik I op is g ra tis  fran co .

-38Ł4-7 Potrzebni są  uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach.

J. ROMANOWSKIEGO
1

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816
Przyjmuje się obstalunki na roboty tapicerskio i stolai^kie. Za. 
skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles, 
1905 I złotym medalem na. wystawie w Rostowie n. 1). w 1907 r.

Handlowe Pośrednictwo P rzy jn .iu je  z lecen ia  i p rz e d s ta w ic ie l 
s tw a  n żnych  firm  n a  k u p n o -sp rzed aż  
tow aró w , m a te ry a łó w  i p i ^duktów  g o ­

sposi ir s tw a  w ie jsk ieg o . 
K u pno-sp rzedaż , p a r c e l a c j a 1 ^  rd z ie r- 
ż a w ia n ie  m a ją tk ó w , dom ów , w illi, fa ­
b ryk , młynów* i t. d. L o k a ta  k a p ita ­

łów  pc J  z a s ta w  n ie ru ch o m o śc i. 
Kijów, K re szcza tik  45 i^. 13. „-3008-54

Omkajrnia Polsk* w Kijowi*, alias Waailczykowska (Piorezns) Ni 9, tóg Puwldńskisj.


